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Rewizja pewnych pojęć
Międzynarodowy ruch socjalistycz

ny poświęcał od r. 1918 bardzo wie
le sił i energji walce z niebezpiieczeń 
stwem nowej wojny światowej . Cała 
ta kampanja prowadzona w masach 
w Lidze Narodów, w prasie, w lite
raturze, w stosunku do Konferencji 
Rozbrojeniowej zahaczała z koniecz
ności o wysiłki równoległych w da
nej dziedzinie prądów pacyfisłycz- 
nych, prądów, wyrosłych jednak z od 
mienmych klas społecznych, z innego 
poglądu na rzeczywistość, z innej psy 
chologji.

Pacyfizm, jako kierunek myśli i 
pracy, zamknięty „sam w sobie" — 
to twór liberalizmu mieszczańskiego, 
bardzo szlachetnych niewątpliwie idei 
i nastrojów humanitarnych, ale ów 
pacyfizm liberalno - humanitarną nie 

> jest i być nie może naszą — socjali
styczną — podstawą życiową.

Prądy pacyfistyczne ujmują zagad
nienia wojny i utrwalenia pokoju tak, 
jakgdyby istniała jakakolwiek szan
sa rozwiązania tych zagadnień w o- 
derwaniu od realnego układu sił spo 
łeoznych, od treści istotnej klas i o* 
bozów, kierujących faktycznie losa
mi polityki państwowej rozmaitych 
krajów, tak, jakgdyby walor dekla- 
nacyj pokojowych Hendersona czy 
chociażby Brianda był taki sam, nie 
całkiem odmienny, niż walor dekla- 
racyj Goebbelsa albo Rauschmnga, 
składanych imieniem Hitlera.

Z takiego właśnie „nastawienia" 
wynikła niejaka stosunkowa popular
ność „Paktu Czterech "  w kołach li
beralno - pacyfistycznych Wielkiej 
Brytanji i Francji; tej samej „abera- 
cji pacyfistycznej" uległa nawet so
cjalistyczna francuska frakcja parla
mentarna, gdy akceptowała milcząco 
pierwsze stadjum gry Mussoliniego i 
Hitlera pod osłoną płaszcza bezbrze
żnej naiwności Mac Donalda, gry o 
„dyrektorjat Europy" innemi słowy 
— o zorganizowaną przewagą faszy
zmu w „wielkiej" polityce międzyna
rodowej.

Na plenum, w Komisji i w ścisłej 
podkomisji Konferencji paryskiej Mię 
cPzynarodówki podkreślono z całym  
naciskiem konieczność odseparowania 
socjalistycznej walki przeciw grozie 
wojny od dość ślamazarnych nastro
jów humanitamo - liberalnych. Dla 
nas, problem pokoju jest integralną 
częścią składową problemu faszyzmu. 
Jeżeli ruch faszystowski nie zostanie 
przełamany, wojna stanie się — ob- 
jektywnie—czemś prawie nieuniknio- 
nem; pozostanie — zapewne — kwe- 
stja  czasu, kwestja odwlekania tak, 
jak przed r. 1914; to bardzo niewie
le... Chyba, że Europa ofiaruje „dla 
miłości" pokoju Hitlerowi Austrję, 
Gdańsk, Pomorze, Śląsk, Poznańskie, 
Mussoliniemu — Dalmację, Niceę, A- 
frykę Północną, Horthy emu — Sło- 
waczyznę i trzecią część Rumun ji 
i t. d., i t. p. Wtedy — kto w,ie!...

Może wtedy i Goering stan'e się 
szczerym pacyfistą?..

Polityka ustępstw  wobec faszyzmu, 
jako czynnika międzynarodowego jest 
objektywnie przygotowywaniem woj
ny, nie żadnem utrwalaniem pokoju. 
Los pokoju świata rozstrzygnie się na 
froncie walki z  faszyzmem, nie w mi
sternych debatach genewskich. Dla
tego te kierunki pacyfistyczne - libe
ralne czy pacyfistyczno - radykalne, 
które widzą ratunek w ustępstwach 
dla żądań hitleryzmu, przestają być 
sprzymierzeńcami naszej walki z woj 
Tią, przeobrażają się — nieświadomie 
-— w sprzymierzeńca „podpalaczy Eu-
r ° p y “-

Rewizja pojęć w tej dziedzinie jest 
już właściwie prawie dokonana w

międzynarodowej myśli socjalistycz
nej. Trzeba ją doprowadzić szybko 
do logicznego końca. Z naszego, so
cjalistycznego, punktu widzenia pro
blem walki o pokój sprowadza się nie 
do wyrywania z ust niemieckiego mi- , 
nistna spraw zagranicznych Neuratha 
jakichś zapewnień „pokojowych", ale 
polega na wzmożonej aktywności an
tyfaszystowskiej państw, w których 
ruch socjalistyczny ma wpływ bezpo

średni na bieg zdarzeń. Na .tę właś
nie drogę wkroczył parę dni temu na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów socjali
styczny minister spraw zagranicznych 
Szwecji, gdy — wbrew „dobrym oby
czajom dyplomatycznym", sięgają
cym dzisiaj aż po Moskwę, nazwał po 
imieniu sytuację wewnętrzną Niemiec 
Hitlera.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Polityka Roosevelta
DLA BEZROBOTNYCH.

Z W aszyngtonu donoszą, że dyrektor 
federalnego funduszu opieki społecznej, 
H arry Hopkins oświadczył po odbyciu 
konferencji z  prez. Rooseveltem, że 
Rząd am erykański wyasygnuje sumę 700 
mil jonów dolarów na zakup środków 
żywnościowych odzieży i opału, k tóre 
zostaną rozdane bezrobotnym  dla prze
trw ania okresu zimowego.

DLA ROLNIKÓW.
Z W aszyngtonu donoszą, że prez.

Zdemaskowanie prowokatora Harewicza (Sasa)
który w latach rewolucji 1905|7 zdradził w arszaw ska i radomska organizacją P.P.S.

Od pewnego czasu do Stowarzyszenia 
b. W ięźniów Politycznych zaczęli zgła
szać się członkowie, b. bojowcy, meldu
jąc, że w W arszawie, bądź też w Prusz
kowie widzieli M ieczysława Harewicza, 
b. bojowca i członka organizacji PPS. w 
latach rewolucji, k tóry  pracując pod 
pseudonimem „Sas", zdradził następnie 
za judaszowe srebrniki organizację w ar
szaw ską i radomską. W obu tych organi
zacjach „Sas“ pracował, a  przez zdradę 
jego zawisł na szubienicy M ontwiłł - Mi- 
recki, a  dziesiątki innych powędrowały 
na Sybir lub na cale la ta  skazani zostali 
na więzienie.

Z początku nie dawano wiary zapew 
nieniom niektórych otsóib, że widziano

„Sasa". Byli naw et ludzie, którzy przed 
wojną słyszeli w  Rosji, że „Sas", który 
w nagrodę za zdradę był naczelnikiem 
w ięzienia w Baku oraz pracow ał na po
sadzie rządowej w Irkucku, zmarł jesz
cze przed wojną. Kiedy jednak informa
cje coraz częściej zaczęły nadchodzić, 
zaczęto sprawę badać.

Dowiedziano się, że Harewicz - Sas 
jest na rządowej posadzie w W arszaw 
skiej Dyrekcji Kolejowej, gdizie pracuje 
w wydziale rachuby, wcale nie ukryw a
jąc swego shańbionego nazwiska Mie
czysław a Harewicza.

Do siedziby Dyrekcji Kolei udali się 
pułk. W acław Zbrowski, Antoni Kier-

„Odrodzenie gospodarcze"
Niemiec pod władzą Hitlera

W niedzielę zastosowano po raz p ie r
wszy na  całem  terytorjum  Rzeszy roz
porządzenie na mocy którego pierwszej 
niedzieli każdego miesiąca wszystkie re 
stauracje i jadłodajnie obowiązane są 
w ydawać jedynie posiłki jednoporcjo-

we. Od ceny każdego dania, k tó ra  w a
ha się w zależności od restauracji po
trącona jest suma 50 fen. na pokrycie 
kosztów  własnych, różnica zaś zasilać 
ma fundusze kom itetu walki z głodem 
i bezdomnością.

N o w y  m o rd
„De M orgen" donosi z W iednia, iż 

dnia 28 w rześnia wyłowiono z Dunaju, 
w pobliżu Heinbach, zwłoki mężczyzny 
w  w ieku od 30 do 40 lat.

Zarządzone przez w ładze oględziny 
lekarskie stw ierdziły liczne obrażenia

i rany, pochodzące niewątpliw ie od tor
turowania zmarłego. Istnieją poszlaki, 
że zm arły pochodzi z Norymbergji i padł 
ofiarą wyrafinowanego m orderstw a po
litycznego, dokonanego przez h itlerow 
ców.

Z u c h w a ły  n a p a d
bandytów w Krakowie

W czoraj między godz. 8 a 9 rano nie- 
w ykryci złoczyńcy w kroczyli do miesz
kania agenta handlowego, M ichała

„Trzy Strzały*'
Znaczek walki z faszyzmem, sprzeda

je Składnica harcerska przy ul. Czerw o
nego Krzyża 20, IV piętro, pokój 64. Ce
na posrebrzanego znaczka „trzy s trza
ły gr. 30, k a rtk a  pocztow a z widokiem 
trzech s trza ł i hasłam i szt. 5 gr.

Na składzie; ubrania harcerskie i to 
rowe, sprzęt aportowy, fotografje z obo
zów i wycieczek, propagandow e kartk i 
pocztow e dla cz. harcerzy, broszury ide
owe i książki harcerskie.

Suesskinda, przy ul. Pańskiej 11. Ban
dyci w ystrzałam i rew olw erow em i zabuli 
listonosza W alentego Przebindę, Suess
kinda, jego żonę oraz ciężko ranili có r
kę Suesskiuda.

Listonosz Przebinda przybył do mie
szkania Suesskinda, celem dokonania 
w ypłaty  10 zł. Sprawcy zrabow ali to r
bę służbową listonosza z kw otą około 
18.000 zł.

Ulica Pańska należy właściwie do o- 
kręgu listonosza Hartmasna, którem u 

i w łaśnie wczoraj przydzielono do pom o
cy listonosza Przebindę. H artm an miał 
przy  sobie 50.000 zł. i podzielił swój 
okręg z zam ordowanym  listonoszem  
Prze bindą.

Roosevelt opracowuje nowe projekty o- 
żywierda życia gospodarczego.

Pro jek ty  te  zm ierzają w pierwszym 
rzędzie do podniesienia siły nabywczej 
w arstw y rolniczej oraz do zmniejszenia 
rozpiętości pomiędzy cenami wyrobów 
przem ysłowych i produktów  rolniczych.

W tym celu ma być utw orzona wiel
ka organizacja, k tó ra  zakupi u farme
rów nadwyżkę płodów  rolniczych i roz
dzieli je pomiędzy bezrobotnych. Poza- 

j tem prezydent projektuje wprowadze- 
j nie systemu zasiłków państwowych dla 
| bezrobotnych.

kowski i Aniela Gacka, którzy osobiście 
znali Harewicza.

| Zwrócono się do naczelnika Wydziału 
rachuby, który potwierdził, te  w wy- 

I dziale jego pracuje urzędnik M ieczysław 
Harewicz. W ówczas wtajemniczono na
czelnika, kogo to  ma w  swojem biurze.

Delegacja czekała w gabinecie naczel
nika, k tóry  polecił sprowadzić H arew i
cza.

Po chwili M ieczysław Harewicż zja
wił się w gabinecie.

H arewicz zauważywszy obecnych 
drgnął.

— Czy pan  jest Sas-H arcw icz? — za
pytał go pułk. Zbrowski.

-— J a  jestem  M ieczysław Harewicz.
— Czy pan  mnie poznaje? — pytał 

dalej pułk. Zbrowski-
— Nie — odparł Harewicz,
— Jestem  W acław Zbrowski.
— W acław  Zbrowski, uczeń VII klasy 

szkoły handlowej w Radomiu — recy to 
w ał jakby w hypnozie Harewicz.

— A tego pana, pana Kierkowskiego, 
pan  poznaje? To jest „Szach".

—■ Poznaję.
— A tę panią pan zna? To jest pani 

G acka — indagował dalej pułk. Zbrow
ski.

— Rodzinę G ackich znałem — odpo
w iedział Harewicz cichym głosem.

—  Czy wie pan — zapytał H arewicza 
pułk. Zbrowski — że obecnie upływa 
w łaśnie 25 la t od stracenia M ontwilla- 
M ireckiego?

Harewicz zbladł i przybitym  głosem 
odparł:

—- Ja  mu nic nie zrobiłem.
Indagacja była skończona.
A gent wydziału śledczego oświadczył 

Harewiczowi, że jest aresztow any i od
prow adził go do więzienia.

Harewicz już po powrocie z Rosji o- 
' żenił się w Polsce i ma kilkunasto let

niego syna.
Dodać należy, iż zbrodnia Harewicza 

praw nie uległa „przedaw nieniu" i poza 
u tra tą  posady nic mu praw nie nie gro
zi.

Przed kilkom a laty aresztow any zo
s ta ł podobny ptaszek, niejaki W ohlge- 
mut, k tó ry  w latach rewolucji 1905—6 
w ydał organizację sokołow ską P.P.S.

W ohlgem uta zdem askowano w Białym 
f stoku w roku 1925, gdzie przebyw ał 

pod nazwiskiem Ostrowskiego. Dziw
nym zbiegiem okoliczności W ohlgemut- 
Ostrow ski także pracow ał na kolei.

W ohlgemut bra ł naw et czynny udział 
w życiu politycznem Białegostoku w 
miejscowej organizacji NPR.

Sąd skazał W ohlgem uta na 2 miesiące 
w ięzienia za posiłkow anie się fałszywe- 
mi dowodami. Zbrodnia zdrady oraz to, 
że przez niego 13 osób w spraw ie so
kołowskiej zawisło na szubienicy 
praw nie uw ażane były za przedaw nione.

W ohlgemut dotychczas przebyw a w
D l  ^  I r f l

’Na Kubie
Wczoraj o godz. 6-ej rano między ofi- 

■ cerami zabarykadowanym i w hotelu 
j „Nacionai" w  Ha wanie a żołnierzami pil- 

nującymi hotelu rozpoczęły się gw ałtow 
ne walki. Do walk doszło również w in
nych częściach miasta.

W czasie walk koło hotelu „Nacio- 
i nal" zabitych zostało 3 oficerów i 5 żoł- 
j nierzy.

W k o s z a r a c h
M ałżeństw a za zezw o len iem

' * ' :
Na zasadzie rozporządzenia wykonaw- 

; czego do t. z-w. paragrafu aryjskiego no- 
j wej ustawy o urzędnikach państwowych 
j każdy urzędnik w stępujący w związki 

małżeńskie musi przedłożyć w urzędzie 
stanu cywilnego pozwolenie swej władzy 
przełożonej na zawarcie m ałżeństwa z 
daną osobą.

Pozwolenia takie będą udzielane po 
przedstaw ieniu dowodów, że osoba, z 
k tórą dany urzędnik czy urzędniczka za
wierają związek małżeński, jest arysjkie- 
go pochodzenia. W tym celu należy 
przedłożyć m etryki urodzenia obu stron, 
wstępujących w związek małżeński, me
tryki urodzenia rodziców, oraz akty  ślu
bu dziadków obu stron.

Tragedia
n a s z y c h  c z a s ó w

„Dagens N yheter" donosi, iż pewien 
młody Niemiec, zbiegły do Szwecji po
pełnił samobójstwo po otrzymaniu w ia
domości, że ojciec jego został in terno
wany w obozie koncentracyjnym  z po
wodu ucieczki syna.

D r a m a t  na m o r z u
Z Szanghaju donoszą, że tam tejsze sta- 

cj j radjowe otrzym ały z pokładu pew ne
go parow ca japońskiego sygnały alarm o
we S. O. S. Depesze przesłane drogą 
radjową donoszą, że parow iec bliski 
jest zatonięcia. Załoga i pasażerow ie w 
liczbie 140 osób resztkam i sił walczą z 
żywiołem. Łódź ratunkow a, na której 
20 pasażerów  usiłowało opuścić tonący 
okręt, została zatopiona przez burzę. Z 
Szanghaju wysłano na miejsce katastrofy 
kilka statków  ratowniczych.

Ni» w s i
Wczoraj — według otrzymanych do

tychczas informacyj — nie odbyły się 
jarm arki w Karczewie, Dobrem i L ato
wiczu (pow. Mińsk M azowiecki).

***
Ob. M arciniak, zaaresztow any w an. 

29,9 w związku ze strajkiem  rolniczym, 
został wczoraj wypuszczany na wol
ność
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Sprawa brzeska
w Sądzie Najwyższym

Wczoraj Sąd Najwyższy przystąpił do 
rozpatrywania skargi kasacyjnej obrony 
więźniów brzeskich, skgrgi, atakującej ze 
stanowiska prawnego wyrok Sądu Apela- 
cyjm'g'i.

Sala — ta sama, w której obradował 
swego czasu Trybunał Stanu w słynnej 
sprawie o przekroczenia budżetowe. W ma
ju  Sąd Najwyższy rozpatrywał w tej sa
mej sali po raz pierwszy sprawę brzeską.

Już o 9-ej zaczynają schodzić "się ci nie-

I liczni, którym udało się zdobyć bilety 
wstępu dla publiczności. Przybywają i o- 
broticy — zawsze wierni przyjaciele więź
niów brzeskich. Wśród publiczności znaj
duje się tow. Mieczysław Mostek, serdecz
nie witany przez wszystkich obrońców. 
Obok niego siedzą tow. tow.: .4. Kuryło- 
icicz i Jan Kwapiński.

Przed godz. 10-tą obrona zajmuje ławy. 
Kolejno siedzą: dziekan Nowodworski, A n 
toni Landau, Jan Dąbrowski, Stanisław

Szurłej, Wacław Szumański, Stefan Urba
nowicz i Leon Bercnson

Drugą ławę zajmują: Zygmunt Gralin- 
ski„ Mieczysław Rudziński, Wacław Barci- 
kowski, Stanisłaic Benkicl i Henryk Potok.

Uzasadniać tezy skargi kasacyjnej ma
ją  adw. adw.: Stanisław Szurłej, Leon Be- 
rensort, Wacław Szumański, Antoni Lan
dau, Jan Dąbrowski i Stefan Urbanowicz.

O godz. 10.10 Sąd wchodzi na salę.

Przewodniczy, jak pisaliśmy, prezes Są
du Najwyższego Jan Rzymowski, obok za
siadają: sędzia referent Bronisław Wisz- 
nicki i sędzia Walerjan Hauryłkicwicz. 
Fotel prokuratorski zajmuje prokurator 
Sądu Najwyższego Zdzisław Picrnikarski. 
Protokułować będzie naczelny sekretarz 
Sądu Najwyższego Jerzy Prsyłuski.

O godz. 10.15 sędzia Wisznicki przystę
puje do odczytywania referatu. Referat o- 
bejmował motywy wyroku Sądu Okręgowe

go z 13 stycznia 1932 r. oraz motywy wy
roku Sądu Apelacyjnego z lipca 1933 roku 
oraz treść skargi kasacyjnej, którą druko
waliśmy w streszczeniu w dn. 11 sierpnia.

Odczytywanie referatu ukończone zosta
ło o godz. 1 '/., poczem Sąd zarządził przer
wę. Po przerwie pierwszy głos zabrał adw. 
Stanisław Szurłej. Drugi mówił Leon Be
rcnson.

Odpowiedzialność prawdziwa a odpowiedzialność urojona t Bieg m yśli Sądu  A pelacy jnego  pod s k a lp e le m  an a lizy
Mowa Stanisława Szurleja “

Zadaniem mojem jest omówić punkt 5 
wyroku Sądu Apelacyjnego, punkt doty
czący indywidualnej odpowiedzialności
oskarżonych.

We wszystkich instancjach podkreśla
liśmy, że Sąd, a raczej Sądy popełniają 
dwa błędy zasadnicze: 1) pomieszanie
POJĘĆ politycznych z pojęciami prawni- 
czemi i 2) pomieszanie winy indywidual
nej z winą zbiorową.

Błęduem było stanowisko Sądu, że za 
każdy artykuł, zamieszczony w pras ę 
danego stronnictwa lub za przemówie
nie tego czy innego członka stronnictwa, 
zawierające rzeczy — zdaniem Sądu — 
karygodne, odpowiadać ma nie ten, któ
ry powiedział czy też napisał daną rzecz, 
lecz każdy członek danego stronnictwa, 
w tym wypadku jeden z oskarżonych w 
tym procesie.

Poto, by skazać, Sąd musi udowod
nić, że dany osobnik o jakichć poczyna
niach wiedział i sam w nich brał udział.

Poto, by skazać, nie wystarcza świa
domość, że ktoś należał do organizacji, 
że w tej organizacji istnieje lojalna kar
ność, ale trzeba udowodnić, że ten ktoś 
przystosował się do rozporządzeń orga
nizacji. Musi Sąd zatem w danym wy
padku posiadać dowody, że dany oskar
żony należał do organizacji spiskowej 
i że brał udział w dążeniach do zastoso
wania przemocy.

Trudnos'cią sądzenia tej sprawy było, 
że Sąd zgóry przyjął, jakoby „Centro
lew" i Komisja Porozumiewawcza sze
ściu stronnictw były źródłem „spisku”, 
a przeto wszystkie czynności Sądu słu
żyły do udowodnienia właśnie tego fak
tu. Powiedzenie: „sprzedaj płaszcz, a 
kup miecz” nikogoby nie przeraziło, jed
nak, gdy się wychodzi z założenia, że 
„Centrolew" był spiskiem, mającym na 
celu użycie przemocy, — to niewinne 1 
literackie porównanie używa się, jako 
dowód nawoływania do walki czynnej, 
do walki, której celem było obalenie 
Rządu przemocą.

W ten dogmatyczny sposób Sąd ujął 
całą sprawę. To samo było ze stwierdze
niem celu „spisku". Sąd stwierdził: „że 
cel nie budzi wątpliwości". I tu, jak i w 
punkcie poprzednim, brak skonkretyzo
wania; wszystko opiera się na dogma
cie. Sądowi wystarczył argument, ż 
„niema żadnych wątpliwości", ale to nie 
może wszak wystarczyć Sądowi, który 
ustala winę oskarżonych. Gdy chodzi o 
winę, musi być ustalona wina indywi
dualna. A jak Sąd Apelacyjny winę in
dywidualną ustalił? Sąd Apelacyjny 

stwierdza udział oskarżonych w Kon
gresie Krakowskim i w zamierze
niach „Centrolewu". Sąd widzi w tern 
działalność przestępczą. Sąd jednakże 
nie uważa samego „Centrolewu" za spi
sek, lecz mówi, że spisek powstał na te
renie „Centrolewu". Sam udział w „Cen
trolewie" nie jest więc jeszcze udzia
łem w „spisku".

Adw. Szurłej przechodzi do omawia
nia zarzutów, stawianych poszczególnym

oskarżonym. Sąd Apelacyjny stwierdził, 
1 iż Witos i Putek brali udział w Komisji 
i Porozumiewawczej. Z zeznań świad- 
J ków ustalono odwrotnie, że Witos do 

Komisji Porozumiewawczej nie należał, 
a nie może wystarczyć domniemanie, że 
ze względu na zajmowane stanowisko w 
stronnictwie mógł brać udział i w pra
cach Komisji.

Tak samo wadliwe jest ujęcie udziału 
oskarżonych w Kongresie Krakowskim. 
Obecność na Kongresie nie pociąga za 
sobą odpowiedzialności za wykonanie 
rezolucji Kongresu. Sąd nie może ustalać 
winy oskarżonych, opierając się na tem, 
iż oni ze względów politycznych winni 

I się byli solidaryzować z poczynaniami 
I swego stronnictwa.
i Sąd dla ustalenia działalności osfkar- 
! żonych cofnął się po za okres czasu, ob

jęty aktem oskarżenia. Osk. Pragiero- 
wi zarzuca się „rewolucyjne" przemó- 

j wienie w cytadeli w r. 1929 nie podając 
nawet co mówił, Ciołkoszowi przypo
mina się obrazę na wiecu w r, 1929 w 
Tarnowie Prezydenta i agresywność 

| przemówienia na Kongresie PPS. w r. 
1930, Barlickiemu zarzuca się, że wzy
wał do walki z Rządem w r. 1928 w gru- 

idnśu, Libermanowi, że w 1929 r. nawoły
wał do przeniesienia walki poza teren 
parlamentu, w stosunku do Dubois wy
najduje się jakieś przemówienia z  tegoż 
r. 1929. Tak samo postąpiono i z oceną 
działalności „Piasta". To dopożyczenie 
faktów z okresu poza aktem oskarże
nia jest ciężkim błędem. Jest błędem, że 
Sąd nie liczył się z tem, co o tej samej 
działalności oskarżonych mówili świad
kowie i co mówią dokumenty. Świadek 
Bittner mówił, że zawsze podziwiał 
państwowe stanowisko posła Liberma- 
na“, list Libermana do Grossfelda nawo
łujący do skupienia wszystkich sił dla 
walki wyborczej jest również jaskrawym 
tego dowodem. Jednakże Sąd te dowo
dy pominął.

Sąd jakby dążył do uogólniania. Ba
gińskiemu zarzuca się „destrukcyjną ak
cję w wojsku" a przytacza się odezwę 
do b. Legionistów i do POW. Legjony i 
P. O. W. — to nie wojsko. Sąd uzmał to 
za wojsko, a idąc dalej w procesie my
ślowym rozszerzył i to pojęcie: skoro
wojsko, to i „państwo". Tak samo roz
szerzono rolę Mastka w Kongresie Kra
kowskim. Z tego, iż Mastek był gospo
darzem na Kongresie i miał obowiązek 
dopilnowania porządku organizacji sa
mego Kongresu uczyniono zarzut, iż Ma
stek organizował Kongres krakowski.

Nie można stwarzać winy ludzi, wy
rywając jedno zdanie z ich przemówień, 
i dlatego do oceny ich wystąpień po
dejść należy z punktu widzenia całej 
dziabiności danego człowieka. Dla istot
nego ustalenia winy oskarżonych Sąd 
musi ustalić, czy istotnie ci ludzie zdol
ni byli tfo dynamicznego szkodzenia 
Polsce. Błędy tego rodzaju muszą być 
poprawione i dlatego popieram skargę 
kasacyjną.

Mowa Leona Berensona
„Panowie sędziowie Sądu Najwyższe

go! Popierając w całej rozciągłości skar
gę kasacyjną obrony, omówić pragnę 
p.p 2, 4, 5 i 7 podpisanej przezemnie 
skargi.

Sądy podkreślały, że skutkiem działa
nia oskarżonych była przemoc, to co jest 
treścią artykułu 100 i 101 K. K. Przemoc 
jest wszystkiem w tych artykułach. Zda
wałoby s:ę, żę wysunięcie tej tezy przez 
Sąd Apelacyiny stworzy dila Sądu obo
wiązek udowodnienia i ustalenia, że 
przemoc tkwiła w tym „spisku", że Oto 
przemocy dążyli należący do „spisku". 
Zdawałoby się, że Sąd Apelacyjny bę
dzie usiłowa1 udowodnić, że starano się 
zastosować przemoc do osób, sprawują
cych rządy w Prezydjum Rady Mini
strów, że chciano przemocą usunąć mi
nistrów.

Tafcie ustalenie stanowiło obowiązek 
Sadu Apelacyjnego. Należało to tak u- 
stahć by instancja kasacyjna krok za 
krokiem mogła śledzić rozumowanie 
Sądu Apelacyjnego, by i ona mogła zro
zumieć, że chciano istotnie zastosować 
przemoc.

Sąd Apelacyjny tego nie uczynił, nie 
wykona! elementarnego obowiązku w 
celu ustalenia tych okoliczności, myśmy 
musieli dopiero ustalać, że sąd pominął 
najgłównie:sze fakty, że rozpatrzył oko
liczności sprrw y jednostronnie, że nie 
poddał ocenie należytej dowodów, Są
dowi postawionych.

Wypływa tc z wadliwości rozumowa
nia Sądu Apelacyjnego.

Drug* teza wyroku Sątfti Apelacyj
nego, mówiąca o manifestacjach w dn. 
14 września, wylicza zaburzenia, wywo
łane wtedy w 22 miastach Polski. Z te 
go wyliczenia Sąd Najwyższy mógłby 
zrozumieć, iż w 30 niemal punktach 
kraju „Centrolew" wywołał czynne wy
stąpienia. które zawierają pierwiastek 
przemocy.

Nic dzirwnego, że sumienie sędziego, 
sądzącego sprawę, musi się zastanowić, 
może się i przerazić, że nasuwa się re
fleksja, że takie wystąpienia stanowią 
coś zorganizowanego, podpadającego 
pod pojęcie niebezpiecznego ruchu re
wolucyjnego.

Takie stwierdzenie Sądu niezgodne 
jest jednak z tem, co znajduje się w ak 
tach. Jest niepodobne do tego, jak 
dzień do nocy, jak czarne do białego. 
Jeśli weźmiemy to, co zostało napraw
dę stwierdzone w czasie przewodu sądo 
wego, a mianowicie, że zajścia miały 
miejsce w Warszawie i w Toruniu, a w 
pozostałych 22 miastach wiece „Centro
lewu" odbyły się spokojnie, lub nie od
bywały się dzięki podporządkowaniu się 
zakazowi wieców, — w takim razie to, 
co Sąd Apelacyjny mówi o 22 miastach, 
a co stanowić ma ów czynnik przemo
cy, — mija się z tem, co jest ustalone 
w aktach sprawy.

Sąd Apelacyjny buduje swoje wnios
ki nie na faktach. Nie jest to pomyłką; 
jest to świadome zebranie tej wielkiej 
ilości miast polskich, by w ten sposób 
stworzyć nastrój „spisku". Tragiczne 
wypadki w dwóch miastach nie mogły 

stworzyć tyle nastroju, ile wystąpienia

Proces o śmierć Tadeusza Hołówki
Wczoraj streściliśmy sobotnie zezna

nia radcy Iwaćhowa i obecnego w ce- 
wojewody lwowskiego Sochańskiego. 
Obydwaj ci panowie utrzymywali „kon
takt z  Baranowskim. Zacny ów „kon
fident proponował p. Sochańskiemu, 
że gotów jest „sprzątnąć każdego" w 
myśl ewentualnego życzenia właśnie p. I 
Sochańskiego, P. wice-wojewottzie nie 
przyszło widocznie do głowy, że takie 
„propozycje" ze strony „konfidenta", 
który wszak „proponował" całkiem kon

kretnie „utopienie" p, Fedusiewiczów- 
ny, znajdują się bądź oo bądź w pewnej 
kolizji z., kodeksem karnym. P. Sochań
ski przyzna^ między innemi, że „konfi
dent ' Baranowski zamierzał objąć w 
UON stanowisko nie bylejakie, bo sta
nowisko zastępcy komendanta krajowe
go. „Konfident" doradzał też uprzejmie 
p. wice - w.jewodzie, by „bić mocno" 
aresztowanych podwładnych tegoż „kon 
fidenta". jako zastępcy komendanta 
kraiowego UON; gdy będą ich „bić moc

no, tc» się oni przyznają"...
P Sochański zakomunikował uwięzio

nemu już boowcowi UON, Kossakowi, 
że wydał jegc — Kossaka — Baranow
ski, Kossak me uwierzył p. Sochańskie
mu. Dlaczego p. Sochański chciał „wsy 
pać" Baranowskiego wobec Kossaka, a 
więc wobec UON? — tego przebieg ze
znań i pytań nie wyjaśnił.

*  
it *

Takie były owoce rozprawy sobotniej 
w Samborze.

, w 22 miastach. W wyroku Sądu Apela
cyjnego znajdą panowie nagie fakty co 
do tego, co odbyło się 14 września w 
Warszawie i w Toruniu. Niema ani je
dnej uwagi tegoż sądu, by te fakty i 
tragiczne wypadki świadczyły o robocie 
planowej tych, na których zrzuca się 
odpowiedzialność, i ie  ma nic oprócz o- 
pisu takiego, jakie znajdują się w rapor 
tach policyjnych. Tylko na końcu opisu 
znajduje się uwaga, że wypadki te były 
przejawem przemocy, zastosowanej 
przez „Centrolew". Dowodów tego w 
zeznaniach świadków niema żadnych. 
Świadkowie zeznali, że nikt nie chciał 
doprowadzić do tragicznego końca; 
stwierdzono nawoływania do spokoju, 
stwierdzono, że jeden z najbardziej 
czozonych socjalistów polskich Arci
szewski, błagał o spokój i nie organizo
wanie manifestacji, stwierdzono, że przy 
wyjściu z Doliny Szwajcarskiej pilnowa 
no, aby ludzie się rozchodzili; stwierdzo 
no, że w Toruniu zapewniano władze, 
że będzie utrzymany spokój.

A czy Sąd Apelacyjny rozważył te do
kumenty, które niszczyły twierdzenie o 
wytworzeniu „nastroju przemocy"? Czy 
Sąd Apelacyjny uwzględnił ten list pi
sany przez Libermana, tego niezapom
nianego obrońcy w procesie Marmarosz 
Szigeth w dniu 2 września do przyjacie
la, by w Przemyślu zaniechano manife
stacji w dn. 14 września wobec rozpisa
nia wyborów?

Liberman oskarżony jest o spowodo
wanie zajść w dniu 14 września, w tym 
dniu, gdy już znajdował się w twierdzy 
brzeskiej. Ale Sąd Apelacyjny odwró
cił się tyłem do tego rodzaju dowodów. 
Sąd Apelacyjny obraził w ten sposób 
art. 360 K. P. K., który każe sędziemu 
patrzeć wprost w oczy oskarżonego.

I niechże teraz Sąd odpowie, dlaczego 
ten dowód został poza nawiasem?... Dla
czego go odrzucono?... Dlaczego od
rzucono taki dowód, jak okólnik ta r
nowski, nawołujący do wystrzegania się 
prowokacji i przestrzegania spokoju? 
Dlaczego nie uwzględniono okólnika 
C.K.W. P.P.S. z dn. 9 września, okólni
ka tej władzy, której, jak sam Sąd Ape
lacyjny twierdzi, poddać się musi każdy 
członek partji, okólnika nawołującego 
do bezwzględnego unikania zatargów z 
władzami, a hasłem dnia musi być czy
stość wyborów?

Dla Sądu Apelacyjnego to wszystko 
nie istnieje. Sąd Apelacyjny mówi, że 
istnieje za to okólnik z 1 września.

Sąd Apelacyjny potraktował te dowo
dy po macoszemu lub gorzej. To zaś, 
co w pojęciu Sądu stanowi „przejaw 
przemocy", to istnieje tylko w formie 
domysłów. Sądowi wystarczyło domnie
manie, że posłUgiwanoby się przemocą 
przy sprzyjających warunkach.

Według Sądu Apelacyjnego, przemoc 
jest siłą ukrytą, czemś nieuijawnionem, 
co w pewnych momentach może wystą
pić. Sąd uiznał, że pewne jednostki ma
ją ukryte cechy występne, które mogą 
się w pewnym momencie ujawnić, że 
jest coś, co drzemie w człowieku, co się 
odzywa w pewnych warunkach i stwa
rza „przestępcę".

Teza Sądu Apelacyjnego,, jest tezą, 
niewytrzymującą krytyki, bo to  co jest 
ukryte wewnątrz, nie może być przez 
sąd karane. To właśnie jest najwięli* 
szym błędem Sądu Apelacyjnego, że 
ponieważ w art. 100 musi być pierw ia
stek przemocy, sąd uciekł się do zasto
sowania określenia „potencjonalnej prze 
mocy". Sąd Apelacyjny, nie mogąc zna
leźć tego pierwiastka „spisku" w celu 
.przemocy", — uznał, że trzeba powie
dzieć, że istnieje coś, co jeszcze drze
mie, ale po pewnej chwili wybuchnie.

Sąd Apelacyjny powołał się na „przy 
gotowania kadr zbrojnych milicji". Czy 
z tego, że wiadome były jej ćwiczenia 
w r. 1928 i 1929 w Zawodziu, że w r. 
1928 poseł Arciszewski miał wykład dio 
15 chłopców o walkach dawnej bojówki, 
że w 1928 r. było jakieś zebranie mili

cyjne na ul. Wareckiej, — Sąd Apela
cyjny miał rację, przyjmując, że „spi
sek", który miał zaistnieć w r. 1930, ma 
ścisłą łączność z tamtemi ćwiczeniami, 
odczytami, jako z przejawami „przemo
cy" i „spisku"?

Sąd zaguestjonowany przez tę „mu
sztrę milicji" zapomniał sprawdzić 
daty. Gdyby na te daty spojrzał, nie 
popełniłby napewno tak jaskrawego błę 
du.

Był ongiś jeden wypadek w Polsce 
zastosowania przemocy: zamach Sapie
hy, a nazajutrz dzisiejszy oskarżony 
Barlicki, jako ówczesny wiee-minister, 
podpisał 3 punkt art. 100 K. K., mówią
cy o przemocy. Ten punkt art. 100 wy
maga bezpośredniej akcji przemocy fi
zycznej. Musi więc nastąpić obezwład
nienie przemocą członków Rządu, a nie 
stoczenie boju z broniącym tego Rzą
du wojskiem ozy policją. A czyż w spra
wie tej mamy dowód, że „spisek" dążył 
ab usunięcia władzy przemocą ?

Koncepcja Sądu Apelacyjnego nie u- 
trzymuje się ani z punktu widzenia lo
gicznego, ani z punktu prawnego. A na 
tych bez treści dźwiękach zgotował Sąd 
Apelacyjny wyrok na tych ludzi, o któ
rych mówi się w wyroku, że „działali 
w interesie wszystkich klas państwa”, 
na podstawie takich koncepcyj z got owa 
no tym ludziom nietylko wyrok, ale i 
śmierć cywilną.

Mam zaszczyt prosić o uchylenie wy
roku!" I. K.
Dalszy ciąg rozprawy dziS o g. 10 rano

Włosko-sowiecki pakt
p rzy ja źn i
czy jednolity front robotniczy?

Pijaliśmy zaraz po zawarciu paktu 
włosko - sowieckiego, że w tym wypad
ku nie mamy do czynienia ze zwykłym 
paktem o nieagresji, lecz z PAKTEM 
PRZYJAŹNI pomiędzy FASZYSTOW- 
SKIEMI Włochami, a SOWIETAMI.

Już z samego wstępu widoczne jest, 
że Sowiety wyrzekły się wsalslkiego 
wtrącania się do wewnętrznych stosun
ków we Włoszech, czyli, innemi do wy, 
rezygnują z propagandy ideowej we 
Włoszech, a proletariat włoski pozosta
wiają jego własnemu losowi.

Trzeba stwierdzić, że jest to zupełne 
odstąpienie od głoszonych dotychczas 
teoryj. Sowiety coraz bardziej zbliżają 
się do polityki ogólno - europejskiej i, 
chociaż nie przyznają się do tego, wy
chodzą z odosobnienia, w którem przez 
długie lata trwały, szukając ubliżenia z 
temi państwami, które do niedawna pra-' 
sa sowiecka malowała, jako uosobienie 
wszelkiego zła.

Te same jednakże Sowiety, ubiegają
ce się o przyjaźń Włoch faszystowskich 
ani o jotę nie zmieniły swego stosunku 
do socjalistów. Gdy chodzi o stosunek 
do państw kapitalistycznych, Sowiety 
potrafią przeprowadzić linję graniczną 
pomiędzy polityką państwową a żąda
niami „Kominternu". Gdy wszakże cho 
dzi o socjalistów, to tezy komunistycz
nej Międzynarodówki są pilnie prze
strzegane.

Czy Sowiety sądzą, że to jest właści
wa polityka? Jeżeli tak sądzą, to prze
jawiają kompletny brak zrozumienia in
teresów własnej klasy robotniczej i kia 
sy robotniczej całego świata. Politycy 
Moskwy wystawiają sobie bardzo mar
ne świadectwo i wykazują, że chodzi im 
o chwilowe, doraźne, codzienne cele 
polityczne i że wzięli już rozbrat z ma
rzeniami o ziszczeniu ostatecznego celu, 
stanowiącego obecnie najpiękniejszą po
trzebę klasy robotniczej — SKONSO
LIDOWANIE WSZYSTKICH SIŁ DLA 
ZMIANY USTROJU SPOŁECZNEGO.

Gdy Sowiety miały do wyboru pomię
dzy paktem z faszystami, a jednolitym 
frontem robotniczym, wybrały pakt z 
FASZYSTOWSKIEMI Włochami.

x. y. z.
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MAŁY FELIETON 

Obchód św . Deficyta
Podpisałem!
Niedużo, 50 złotych, ale podpisałem.
Mam znajomego lichwiarza, którego cho

wałem sobie na czarną godzinę. Pożyczył 
i od wczoraj paraduję po mieście ze świe
cącym żetonem w butonierce, jak prawdzi
wy urzędnik państwowy. Po tym bowiem 
żetonie poznaje się obecnie urzędnika pań
stwowego.

Ludzie wogóle w sprawach finansowych 
bardzo słabo się orjentują, a już co do 
znaczenia dwóch literek „P. N .“ na żeto
nie krążą najrozmaitsze wersje. Zapew
niał mnie znajomy nauczyciel, że literki te 
oznaczają „państwowe nauczanie", a sam 
żeton wybity został dla upamiętnienia lej 
nowej metody wychowania, Długo musia
łem mu tłumaczyć, że litery „P. N.“ zna
czą „piłka nożna", w jaką obróci się każ
dy nauczyciel, który ośmieli się... Zrozu
miał i uwierzył.

Inny mój znajomy jest przekonany, żs 
literki te znaczą „pokrycie niedoboru". 
'Jest to taki sam absurd, jak inne wersje, 
krążące dokoła tych dwóch zagadkowych 
liter, z których to wersyj wymienię tylko 
kilka: „przemysł niedopisal", „przymusu 
niema", „poselska nietykalność", „przepa
dła nazawsze", „palmowa niedziela", „pod 
naciskiem", „płeć nadobna", „Pola Ne
gri" i t. d. Rzecz prosta, że są to wszyst
ko dowolne przypuszczenia, a prawdy nikt 
nie zna.

.4 podpisałem — przyznaję się — pod 
wrażeniem fakielcugu, jaki przeciągał pod 
mojeni oknem któregoś to wieczora, Gdy 
człowiek widzi, jak w jednym pochodzie, 
niemal pod jednym sztandarem, kroczy so
kół obok chaluca, sekwestrator w najlep
szej zgodzie z kupcem, a strzelec obok po
strzelonego; kiedy się słyszy, jak Żydzi 
rżną „Pierwszą Brygadę", a pierwsza bry
gada rżnie „Żydówkę" (Halevjfego), to w 
takiej chwili trudno stać na uboczu i uda
wać neutralnego.

Człowiek jest stworzeniem stadnern i do
brze się czuje w kupie. Gdy w podmiej
skim szynku wybucha nagle awantura po
między dwiema kompanjami, ucztującemi 
przy sąsiednich stolikach i w powietrzu u- 
noszą się krzesła, butelki, kufle, talerze, 
golonki i szprotlń w oliwie — trudno wów- 
cza zachować neutralność i kto żyw bierze 
udział w tej towarzyskiej zabawie. Gdy w 
sierpniu 19H roku wszczęła się na całym 
świede awantura i codziennie kilku roięk- 
szych lub mniejszych mocarstw wypowia
dało sobie wzajemnie wojnę, niewiele 
państw zachowało neutralność, a większość, 
nic wiedząc nawet o co chodzi, rzucała się 
w wir walki s okrzykiem: Bij, kto w Boga 
wierzył Niedowiarków nie było i wierzący 
cztery lata bili i rżnęli się, że aż ha!

Gdy tedy tak stałem i przytupywałem, 
w takt ,JPierwszej Brygady", wykonywa
nej może przez te same trąby, przy któ
rych dźwiękach waliły się. ongi w gruzy 
mury Jerycha, tuż obok mnie dwie sędzi
we kumoszki prowadziły następujący dys
kurs :

— Moja pani, nie wic pani, co to za 
procesja idzie? Czy to dzisiaj znowu świę
to morsa?

— Skądże, moja pani, święto morza! 
Święto morza już było.

— A dzisiaj to co?
— Nie wiem, moja pani, ale tu stał ta

ki pan, to powiedział, że dzisiaj świętego 
Deficytu obchodzą.

— Jak? Świętego Deficyta?
— Deficyta czy Decyfita, już tak do

kładnie, moja pani, nie powiem.
— Ale to chyba nic kościelny święty?
— Co też pani mówi, jakżeby mógł być 

kościelny? Państwowy święty. O, patrz 
pani, Sokoły idą.

— Prawda, sokoły, patrzcie państwo.
— A teraz idą tramwajarze.
— Te heretyki? Nie lubię, moja pani, 

tych heretyków.
— Dlaczego, moja pani, nazywa ich pa

ni heretykami?
— Bo mój nieboszczyk pierwszy mąż, 

moja pani, także był tramwajarzem. Woź
nicą, końmi powoził, bo to wtedy jeszcze 
porządne tramwaje były, konne i mój mąż 
do pracy z batem chodził. A teraz taki wo
źnica ani konia, ani bata nie zna. Pokręci 
tam ezemś i jedzie. Nieczysta, moja pani, 
to sprawa, heretycka.

— A patrz pani, teraz to i żydzi idą. 
Żydzi, jak mnie pani żywą widzi.

— Żydzi w procesji! No, moja pani, 
niech pani sama powie, co za świat. Sły
szane to rzeczy? Że tez policja na to po- 
zwała! Powiem pani, że nie ważny to mu
si być święty ten iw. Deeyfit, czy jak mu 
tam, kiedy się już z Żydami zwąchał. Ko
niec świata, moja pani! Chodźmy lepiej do 
domu, bo jeszcze co złego może się przy- 
frafić.

Kumoszki wycofały się z tłumu i podrep
ta ły  ku domowi. A ja przypiąłem sobie że- 
ton i oddałem się w opiekę św. Deficyta, 
"la;ego i jeszcze SO miljonów takich, jak 
ta, hołyszów, patrona i opiekuna.

VLTIMUS.

Apel socjalistów austriackich
do społeczeństwa

Wspomnieliśmy przed kilku dniami 
o skonfiskowaniu przez cenzurę wie
deńską manifestu posłów socjalistycz
nych parlamentu austriackiego i po
szczególnych krajów związkowych do 
społeczeństwa. Manifest miał się uka
zać z racji przekształcenia rządu Doll- 
fussa i ostatnich jego posunięć. Ze wzglc 
du na wagę manifestu, jako dokumen
tu politycznego, przytaczamy poniżej 
najcelniejsze ustępy. Red.

Na wstępie posłowie socjalistyczni 
zaznaczają, że zwracają się do całego 
społeczeństwa austrjackiego w głębo
kiej trosce o los Austrii, k tóra znajdu
je się w ciężkiej sytuacji gospodarczej 
i finansowej, wymagającej zespolenia 
wszystkich sił narodu do walki z kry
zysem. Zamiast tego wywołuje się jesz
cze kryzys polityczny, odsuwa się przed 
stawicielstwo narodu od spraw publicz
nych.

Mianowano nowy rząd. Przywódcy 
Heimwehry wiidzą w nim zwycięstwo 
swoich żądań; Heiimwehra dąży do pań
stwa faszystowskiego na wzór włoski.

Tu apel socjalistów austrjackich 
przedstawia w kilku zdar.ihch stan rze
czy we Włoszech, w tem cmentarzysku 
wszelakiej wolności, poczem przecho
dzi do stosunków w Austrji.

„Nowy rząd — czytamy dalej — wy
dał dekret, na podstawie którego sze
fowie bezpieczeństwa mają prawo u- 
mieścić w obozie koncentracyjnym wszy 
stikie osoby, co do których „są przy
puszczenia, że przygotowują czyny wro
gie państwu lub inne czyny, grożące 
spokojowi publicznemu".

Apel wyjaśnia, że dekret ten jest 
sprzeczny z konstytucją austrjacką i z 
prawami zasaduiczemi o wolności oby
watelskiej, na których konstytucja się 
opiera. Na podstawie tego dekretu 
można każdego obywatela pozbawić 
wolności na czas nieograniczony, tylko 
dlatego, że podejrzewa się go o przy
gotowanie pewnego czynu, chociażby na 
wet czyn ten nie był karalny.

„Ale w tym samym czasie — stwier
dza dalej apel — stało się jeszcze co 
innego. Dyrektor generalny kolei pań
stwowych wezwał pracowników kolejo
wych do wstąpienia do „Frontu ojczy
zny" (blok organizacyj reakcyjnych, do 
którego należy stronnictwo chrześcijań
sko - społeczne i Heimwehra) i oświad
czył że pracownik, odmawiający skład
ki dla „Frontu ojczyzny", nie może li
czyć na zaufanie władz, niezbędne do 
wykonywania zawodu.

Dziesiątki tysięcy kolejarzy są socja
listami i członkami klasowych związ

ków zawodowych. W yw iera się na nich 
obecnie nacisk, mający ich zmusić do 
w yrzeczenia się przekonań, do porzu
cenia związku i do udaw ania p rzeko
nań, których się nie podziela.

Żaden człow iek wolny i świadomy 
nie w ypiera się swych przekonań i nie 
podszywa się pod inne. Żaden robot
nik wolny, żaden robotnik  świadomy, 
żaden człowiek honoru nie zdradza 
swych towarzyszy pracy. Ale przymus 
moralny, jaki dyrek tor generalny kolei 
usiłuje — w brew  praw u — zastosow ać 
wobec kolejarzy — może sprowadzić 
poważne zatargi, w których cała klasa 
robotnicza stanie solidarnie po stronie 
kolejarzy".

W  obliczu tych faktów  apel stw ier
dza, co następuie:

„Niepodległość A ustrji jest zagrożona 
ze strony Niemiec hitlerowskich. Dlate
go co austrjacka klasa robotnicza, kiero
wana przez partję socjalistyczną i kla
sowe związki zawodowe, złożyła dowód 
największego opanowania i największej 
wstm-miężliości, by uniknąć wszystkie
go, co mogłoby służyć hitlerowcom jako 
pretekst pożądany do ich planów, wy
mierzonych przeciw niepodległości Au- 
stiji. Lecz właśnie dlatego mamy prawo 
wymagać także od strony drugiej, by nie 
uczyniono niczego, co mogłoby stworzyć 
sytuację, dostarczającą wrogom brunat
nym Austrji, poszukiwanej przez nich 
okazu.

Miljony obywateli austrjackich, któ
rzy ;cszcze rok temu byli zwolennikami 
przyłączenia Austrji do Niemiec, bronią 
dzisiaj niepodległości Austrji przeciw 
Niemcom hitlerowskim. Czynią to z umi
łowania wolności. Nie chcą dostać się do 
więzienia niemieckiego. Chcą zachować 
Austrję niepodległą, jako ośrodki wolno
ści niemieckiej. Oto powód, dla którego 
robotnicy socjaliści z prowincyj pogra
nicznych ofiarowali władzom kilka dni 
temu wszystkie swe siły na obronę Au
strji przeciw brunatnym bandom. Lecz 
właśnie dlatego mamy prawo zapytać 
wszystkich, którzy chcą obronić niepo
dległość Austrji przeciw Niemcom hitle
rowskim: Gdyby tu ta j w Austrji zgnę
biono wolność, czy nie powstałoby po
ważne niebezpieczeństwo, te  wola obron
na setek tysięcy ludzi, gotowych dzisiaj 
do obrony z umiłowania wolności i nie
podległości Austrji, mogłaby się znaleźć 
pod znakiem zapytania?

Klasa robotnicza Austrji ma przed 
oczyma straszliwy los swych braci w 
Rzeszy. Nauczona tem, nie chce ona ulec 
bez walki faszyzmowi. Klasa robotnicza 
nie zagraża nikomu: żadnemu mieszkań

cowi miasta ani wsi. Ona nie żąda ni
czego więcej, jak  utrzymania demokra
cji, to znaczy prawa sw-obodnego stano
wienia o sobie całej ludności, oraz wol
ności i równości wszystkich obywateli. 
Ale klasa robotnicza jest zdecydowana 
bronić tych podstaw naszego życia kon
stytucyjnego. W obliczu gróźb faszystów 
z Heimwehry, Komitet Centralny Au
striackiej Partji Socjalistyczenj i Za
rząd klasowych związków zawodowych 
zmuszone były 17-go września powziąć 
poważne decyzje. Żaden rozsądny czło
wiek nie uwierzy, by mężczyźni i kobie
ty, należące do partji socjalistycznej i do 
klasowych związków zawodowych, podję
li te uchwały lekkomyślnie. Wobec nie
bezpieczeństwa, grożącego zzewnątrz na
szemu krajowi, złożyli oni w ciągu 6 mie 
sięcy dowód największego samozaparcia. 
Ale nikt nie może z tego powodu wąt
pić, o ich gotowości bronienia, gdy zaj
dzie potrzeba, wolności demokratycznych 
całego narodu i praw robotników i pra
cowników do przekonań własnych i do 
utrzymania swoich organizacyj. Oto dla
czego wzywamy wszystkich obywateli i 
wszystkie obywatelki Republiki, m iłują
cych wolność, bez względu na klasę, za
wód i religję, by głos swój dołączyli do 
naszego i zażądali w tej doniosłej go
dzinie, by nie wstąpiono na drogę, pro
wadzącą nasz kraj do ciężkiego kryzysu 
w czasie, kiedy niepodległość jego jest 
zagrożona zzewnątrz".

TĘPIENIE HITLERYZMU W AUSTRJI.
Pohcja wiedeńska przeprowadza w dal

szym ciągu rozpoczętą przed kilkoma 
dniami akcję przeciwko nielegalnym 
związkom hitlerowskim.

W nocy z soboty na niedzielę aresz
towano w jednej z restauracyj n.a pery- 
ferjach miasta oddział złożony z 60 hi
tlerowców, którzy pod maską towarzy
stwa turystycznego „Wiener Wald u- 
prawiali wędrowną propagandę hitle
rowską w okolicach Wiednia.

Odbywali oni wędrówki po wsiach i 
miasteczkach położonych w pobliżu sto 
Licy, rozdając broszury propagandowe a 
niekiedy urządzając naw et odczyty. W 
prywatnem mieszkaniu restauratora od 
kryto biuro organizaęjjne.

Skonfiskowano obfity materjał dowo 
dowy.

Restauratora i jego starszego syna, 
który był kierownikiem biura hitlerow
skiego, aresztowano.

Również w Insbrucku aresztowano w
podobnych okolicznościach grupę hitle
rowców, złożoną z 12 ludzi.

Oficerowie i marynarze przejmują okręty
Utworzenie „Spółdzielni pracy na morzu"

(Kor. własna).

Pisaliśmy, że Gdynia stała się cmen
tarzyskiem okrętów. Przypuszczać na
leżało, że gloay prasy wszystkich kie
runków dadzą rezultat i okręty zostaną 
uruchomione. Stało się to, co dla naa 
było jascem od początku. Puszczono 
jeden statek po to, ażeby teraz posta
wić dwa a w najbliższej przyszłości sita- 
je trzeci s/s „Poznań" — ostiatni ze stat 
ków żeglugi nieregularnej.

Armatorzy twierdzą, że jest to następ 
stwem zbyt wysokich płac oficerów i 
marynarzy. Po przyjrzeniu się kosztom 
utrzymania statku wynika, że płace za
łóg wynoszą mniej więcej 10 proc. ko
sztów kalkulacyjnych statku; czyli gdy 
by marynarze zgodzili się nawet na 10 
proc. obniżkę płac, to stanowiłoby to 
1 proc. oszczędności na kosztach stat- 
kn, a zaledwie drobny ułamek procentu 
w ogólnym budżecie przedsiębiorstwa. 
Z tego wynika, że płace załóg nie mają 
wpływu na kalkulacje statków i chodzi 
raczej o subwencje rządowe.

Faktem jest, że polska flota handlowa 
stoi nieczynnie, że towary polskie idą 
w świat pod obcą banderą. Charaktery- 
stycznem jest, że na polskich linjach re
gularnych kursują 3 statki zagraniczne: 
s/s „Poseidon", s/s „Godbem" i s/s „Lu
dwik Kollberg".

Polscy oficerowie i marynarze pozo
stali bez pracy. Ci sami, na których nie 
padło żadne słowo skargi i których sta
wia się w rzędzie najstarszych i najlep
szych marynarzy świata.

Unieruchomienie floty było dla ma
rynarzy olbrzymim ciosem, lecz nie zła
mało ich. Szukając dróg wyjścia, po 
gruntownem zapoznaniu się z kalkula
cja statków i mając zapewnione ładun
ki postanowili stworzyć 
„SPÓŁDZIELNIĘ PRACY NA MORZU", 
która gotową będzie przejąć wszystkie 
statki żeglugi morskiej. Delegacja zwró
ciła się z konkretną propozycją do od

nośnych czynników, przedstawiając na- 
; stępujące warunki przejęcia:

1. Spółdzielnia przejmie statki bez 
amortyzacji. Statki unieruchomione 
nie amortyzują, a Państwo, jako ich 
właściciel dokłada do n iii ,  opłacając 
ubezpieczenia, dozór i konserwację. 
Statek, unieruchomiony niszczy się 
więcej niż statek w ruchu, wobec cze
go Państwo li tylko zyska na urucho
mieniu ich przez Spółdzielnię.

2. Spółdzielnia objęłaby statki w sta
nie zdolnym do żeglugi, bez konieczno
ści większego remontu, z kompletnym 
inwentarzem w dobrym stanie.

3. Wszelkie dokowanie i remonty 
klasyfikacyjne Lloydu w ciągu dwuch 
lat po objęciu przez Spółdzielnię będą 
dokonywane na koszt armatora i Spół
dzielni, przyczem obie strony płacą po 
50 proc. kosztów. Ma to na celu rów
nomierne rozłożenie kosztów na obie 
strony, które w ostatnich czterech la
tach statek eksploatowały.

4. W razie niezbędnej potrzeby, w 
myśl Ustawy z dn. 25.XI 3925 r. o po

pieraniu Polskiej Żeglugi Morskiej, zo
stałby otwarty dla Spółdzielni krótko
terminowy kredyt do wysokości wy
datków, koniecznych do uruchomienia 
statku.

5. W skład Rady Nadzorczej weszli
by delegaci Rządu.

6. „Spółdzielnia Pracy na Morzu" 
prowadziłaby całą gospodarkę żeglu
gową.

Jako spółdzielnia Pracy jest ona opar 
ta nie na zysku, lecz na możliwości za
trudnienia bezrobotnych oficerów i ma
rynarzy, mając na względzie dobro flo
ty handlowej, gdyż tylko przez utrzyma
nie bandery na morzu mogą Polacy do
wieść, że morze jest naprawdę Polsce 
potrzebne.

Spółdzielnia, jako kierowana przez fa 
chowców i oparta na zdrowej kalkulacji 
ma kolosalne widoki rozwoju Przypusz
czać należy, że społeczeństwo a prze- 
dewszystkiem świat robotniczy, przyj
mie tę pożyteczną inicjatywę z uzna- 

j niem i udzieli jej moralnego poparcia.

Fala aresztowań w Gorlickiem
dobnie już w kadencji zimowej. Jeśliby 
zeznania świadków potwierdziły akt o- 
skarżenia, Czuchnowskiemu groziłoby do 
10 lat więzienia.

Obecnie po wypuszczeniu oddano Czu- 
chnowskiego pod dozór policyjny, który 
zabrania mu wydalania się z Łużnej, az 
do ostatecznego wyniku rozprawy sądo-

Gorlice, 1 października.
W dniu 28 września wypuszczono na 

wolność aresztowanego w sierpniu w 
Łużnej Marjana Czuchnowskiego, poetę, 
który został aresztowany za przemówie
nie w Kobylance,

Tymczasowy akt oskarżenia zarzuca 
Czuchnowskiego występek z art. 154. § 
2, 156, 170, 172 i 173 K.K. Sędzia śledczy 
w Gorlicach ukończył już śledztwo, prze
słuchawszy przeszło 30 świadków oskar
żenia. Wyniki śledztwa trzymane są w 
tajemnicy. Czuchnowski sianie przed 
sądem przysięgłych w Jaśle prawdopo-

wej. . .
N a d m i e n i ć  należy, że ostatnio dokona

no w Gorlicach szeregu nowych areszto
wań. Aresztowano Jana Duszę, stud, 
praw U. J., oraz dwuch braci Wiatrów, 
również studentów uniwersytetu.

Przegląd prasy
ODWRÓCONE ZMARTWIENIE.

Do niedawna górującem w „sanacji ’ 
zmartwieniem był brak pieniędzy. To 
był bólów ból „sanacji", która za Dym
sza śpiewała: „Co się robi, Maksie, jak 
się nie ma pieniędzy"? Naraz karta się 
odwróciła. Zamiast zredukować pra
cownikom utairtym zwyczajem pensje, 
zaciągnięto u nich pożyczkę i zmartwie
nie znikło, ale pojawiło się inne: Co ro
bić, Maksie, jak się ma zadużo pienię
dzy?

B. min. Skarbu, p. Matuszewski oma
wia to zagadnienie na łamach „Gazety 
Polskiej" i, zastrzegając się, że jest to 
jego, p, Matuszewskiego, osobiste zda
nie, radzi rozłożyć pracownikom pań
stwowym pozostałe 5 rat na 10 rat.

Myśl tę przed paroma dniami wypo
wiedzieliśmy na łamach „Robotnika", a 
znalazła ona oddźwięk także w innych 
pismach.

Znamienne jest, że żadne pismo na py
tanie, co robić z nadmiarem pieniędzy? 
— nie radziło zachować pieniędzy na 
najbliższe wybory. Snać wiara w pana- 
carową zmianę konstytucji jest tak sil
na, że przyszłe wybory nie budzą u żad
nego „sanatora" najmniejszych wątpli
wości o triumfie wyborczym elity „sa
nacyjnej" i klęsce ogółu wyborców, któ
ry ma prawo dawać pieniądze, milczeć.’ 
r.ic pozatem.

KIEDY ZBIERZE SIĘ SEJM?
Byłoby sprzeczne z dortychczasowemi 

zwyczajami, gdyby się stało tak, jak pi
sze „Kurjer Polski":

...wbrew tradycji, przestrzeganej na 
Wiejskiej od czasu ostatnich wyborów, 
w tym roku sesja budżetowa Sejmu 
nie rozpocznie się dopiero w pierw
szych dniach grudnia, lecz w począt
kach listopada.

Gdyby się tak stało, byłby to do
wód, że czynniki miarodajne zdecydo
wały się już w najbliższej przyszłości 
załatwić na Wiejskiej sprawę zmiany 
konstytucji.

BEBECHOWA KONSTYTUCJA
BB. mgłą tajemnicy osnuwa swój płód 

konstytucyjny. P. Car zamieścił o swym 
dziele długi wywiad w „Kurjerze Poran
nym". Dowiadujemy się z niego o wszysrt 
ikiem: jak ciężko .pracował p. Car, jaik 
dzielnie mu pomagał p. Podoski, znajdu
jemy piękne ukłony pod adresem p. 
Sławka ł prezydenta Mościckiego, czy
tamy gorące pochwały na temat jedno
myślności i genjalności klubu BB, a spe
cjalnie jego grupy konstytucyjne;, do
wiadujemy się, jakie perypertje przecho
dził sam projekt w  klubie BB i w koousji 
konstytucyjnej itd. iitid, — jednej tylko 
rzeczy nie możemy się dowiedzieć: jak 
wygląda ta  konstytucja, którą BB. chcę 
Polskę uszczęśliwić. P. Car bowiem w 
końcu swych ukłonów, duserów i po
chwał oświadcza:

„Projekt, jak już wspomniałem jest 
jeszcze w opracowaniu, przeto udziela
nie informacji, czy zawiera on ten czy 
inny szczegół uważam za przedwcze
sne". S-ek,

Dekret
o przymusowem 
rozjemstwie

Jak się dowiaduje Ag. „Press" mini- 
sterjum opieki społecznej oproowuje pro 
jekt dekretu o PRZYMUSOWEM ROZ
JEMSTWIE WE WSZELKICH ZATAR
GACH O PŁACE. Dekret obowiązywać 
będzie na teTenie całego państwa.

Skądinąd dowiadujemy się, ŻE PRO
JEKT TEN ZOSTAŁ JUŻ PRZYJĘTY 
PRZEZ RADĘ MINISTRÓW.

Koncepcja przymusowego rozjemstwa 
stanowi KAMIEŃ WĘGIELNY FASZY
STOWSKIEJ DOKTRYNY SPOŁECZ
NEJ.

Ulgi w spłacie 
daniny majątkowej

Minister skarbu upoważnił kierowni
ków urzędów skarbowych do rozkłada
nia na raty spłaty nadzwyczajnej dani
ny majątkowej w przemyśle i handlu 
przy daninie, nie przewyższającej IOW 
złotych. Przy daninie ponad 1000 zło
tych, prawo rozkładania na raty przy
znane zostało prezesom izb skarbowych.

W wydanym okólniku podnosi mini
ster skarbu, iż z uwagi na konieczność 
o t r z y m a n i a  preliminowanych miesięcz
nych wpływów, ulgi udzielane być ma 
ją z n a jd a le j  idącą ostrożnością. (Press).

Groźba podwyżki cen 
benzyny

Firmy naftowe Limanowa i Nobel za
żądały od naftowej komisji cenniko
wej dalszej podwyżki oeny benzyny do
72 groszy za litr. Cena benzyny zosta
łaby w ten sposób podwyższona od ma
ja r. b. z czterdziestu kilku groszy o 
prawie 70 procent, a po potrąceniu ob
ciążenia r.a fundusz drogowy (9 groszy) 
około 50 procent. (Press).
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Przeciwko zapowiedzianej obniżce płac
Związek Pracodawców na obszar wo

jewództwa pozn;|iskiego z siedzibą w 
Poznaniu, wypowiedział z dniem 29

Walasie wiczówna
“ Mszybdza kobieta świata

sierpnia r. b. dotychczasową tary fę  płac 
obowiązującą w przemyśle metalurgicz
nym i przemyśle i handlu, projektując 
obniżenie zarobków od 15—20% od 
1.X 1933 r.

Na odbytej konferencji w sprawie za
warcia nowej taryfy płac, przedstawi
ciele Związków Zawodowych — jedno
myślnie oświadczyli, że na proponowa
ną obniżkę płac przez Związek Praoo- 
dawców zgodzić się nie mogą i zara
zem wnoszą, aby Związek Pracodaw
ców w obecnej ciężkiej chwili, w jakiej 
znajduje się klasa pracująca cofnął za
powiedzianą obniżkę i pozostawił w 
mocy obecne stawki zarobkowe do dnia 
31 marca 1934 r.

Związek Pracodawców, po rozpatrze
niu wniosku przedstawicieli Związków 
Zawodowych, zawiadomił pismem z 
dnia 29.9 r. b., że proponowaną obniżkę 
15% redukuje do mniejwiscej 10%, a 
stawkę 20% redukuje do 15%, przycziem 
oświadcza, że w razie nieprzyjęcia pro
jektu Związku Pracodawców, ten osta
tni będzie zmuszony wydać bezzwło
cznie taryfę jednostronną.

W  dniu 29 września 1933 r. odbyło 
się Ogólne Zgromadzenie robotników 
firmy H. Cegielski, w liczbie 1.200 osób. 
Zgromadzeni po wysłuchaniu sprawoz
dawczych referatów w tej sprawie za
protestowali kategorycznie przeciwko 
proponowanym obniżkom płac, apro
bując solidarnie stanowisko związków 
zawodowych, przyczem uchwalono re
zolucję protestacyjną, domagającą się 
cofnięcia obniżki i stwierdzającą, że o 
ile Związek Pracodawców nie zgodzi

Katastrofa na kopalni św. Jacka
Na kopalni św. Jacek (Górny Śląsk) 

w pokładzie „Siodło" na jednym z fila
rów wydarzył się nieszczęśliwy wypa
dek. Mianowicie, wskutek oberwania 
się węgla, przywalony został ładowacz 
Jan Nowak z Król Huty. Dzięki natyćh- 
mistowej akcji ratunkowej Nowaka do
kopano żywego z pod zwałów węgla. 
Doznał on zmiażdżenia ręki i ogólnych 
obrażeń cielesnych.

W ostatnim czasie za nieprzestrzega
nia przepisów górniczych, dotyczących 
bezpieczeństwa. Urząd Górniczy nało
żył na kilku sztygarów grzywny, pie
niężne. I tak Piotr Stylet z. nadgómik 
kopalni „Wolfgang - Wawel" ukarany 
został kwotą 50 zł., sztygar kopalni 
„Niemcy" Eryk Tepser ukarany został 
również taką grzywną.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesięc październik

Marzenia o myszy

[ się na to cofnięcie, robotnicy wystąpią 
j do walki w obronie swoich płac, popie- 
) rając obronną akcję związków zawodo

wych wszelkiemi środkami, aż do straj
ku włącznie...

Akcję zarobkową z ramienia Zw. 
Rob. Przem. Met, w Polsce prowadzi 
tow. J. Rybczyński — Sekr. Okr. Zw.

Przed Sądem Okręgowym w Katowi
cach odpowiadała Marta Brzękalik z 
Jaśkowie, której akt oskarżenia zarzu
cał podrzucenie trojga małoletnich 
dzieci.

Oskarżona w maju br. przybyła do 
Urzędu, gminnego w Orzegowie i doma
gała się wsparcia z funduszów ubogich. 
Gdy w urzędzie oświadczono jej, że 
prawa do pobierania zapomogi nie po
siada, wszczęła awanturę i pozostawiła

dzieci w urzędzie gminnym. Na rozpra
wie sądowej tłumaczyła się, że znajdo
wała się w krytycznem położeniu ma- 
terjalnem i w domu nie posiadała ka
wałka chleba. Dzieci zaś pozostawiła 
w urzędzie tylko w tych celach, by 
zmusić urząd do zaopiekowania się 
niemi.

Sąd uwolnił oskarżoną od winy i k a 
ry, gdyż przyjął, że oskarżona dopuści- 
ła się czynu z biedy.

0 życie górników
Rezolucja V kongresu Centralnego Związku Górników w sprawie 
bezpieczeństwa pracy w górnictwie

Obradujący w drugiej połowie wrze
śnia V Kongres Centralnego Związku 
Górników powziął następ, uchwałę, w 
sprawie bezpieczeństwa pracy w gór
nictwie :

„Kapitaliści węglowi w Polsce nie 
grzeszyli nigdy zbytnią troską o zabez
pieczeni e zdrowia i życia górników przy 
niebezpieczne; pracy w kopalniach. 
Władze górnicze, które mają nietylko 

.moralny, ale i prawny obowiązek kon
troli bezpieczeństwa pracy w kopal
niach, spełniają swoje zadanie coraz go
rzej, Wradcmem jest, że w urzędach 
górniczych są ludzie, starający się wy
pełnić uczciwie ciążący na nich obowią
zek kontroli stosowania ustawowych 
przepisów o bezpieczeństwie pracy w 
kopalin’ach. Niestety, wiszecbwładlne 
wpływy kapitalistów węglowych u „gó
ry" umieją pohamować tych iniżynierów 
urzędów górniczych, którzyby chcieli 
ściśle spełniać nakazy ustawy. Wzglę
dy oszczędnościowe zaś na tym odcinku 
gdzie ctbodtei o zdrowie i lżycie górni
ków, zredukowały’ możność kontroli 
przepisów o bezpieczeństwie pracy w 
kopalniach przez urzędy górnicze do zu
pełnego zaniedbania. Tę też kapitaliści 
węglowi, rozzuchwaleni brakiem dozoru 
nad bezpieczeństwem pracy, doprowa
dzili hazard zdrowiem j żydem górni
ków do granic zbrodni. Niema dnia, w 
którymby nie było na kopalniach w na
szych zagłębiach kilku lub kilkunastu 
okaleczeń lub wypadków śmierci. Że 
mnożąoe się w zastraszający sposób ka
tastrofy, w których giną górnicy, są na
stępstwem zbrodniczej żądzy zysków 
kapitalistów węglowych, dowod’em tego 
iest charakter tych katastrof. Prawie 80 
procent wypadków powstaje na skutek 
oberwania się zwałów- węgla* ze stro
pów lub ścian przodków, a nawet za
walania się chodników. Jest to  dowo
dem, że górnicy, zatrudnieni w akordzie 
za zbyt niskie wynagrodzenie, chcąc 
zarob;ć na najskromniejsze żvcie. pracu
ją z oominięc,:em wszelkich środków 
ostrożności, że cb'-'ik niskćel płacy, pę- 
d tren i przez dozorców i sztygarów, po
zbawieni pomocników, nie mają czasu 
na przepisowe zabezpieczenie przez od- 
powredn’e zabudowanie mieise prarrv — 
i podlegają masowo katastrofom. Ostat
ni wyoadek - zawalania, się części chod
nika na kopalni „Modtrze:ów", gdziie 
straciło życie 5 górników, świadczy aż 
n.azibvt wvtnewnie o zbredn czem lekce
ważeniu iżydia górników przez chciwych 
zysików kapitalistów węglowych. Maso
we wvpadlki w naszem górnictwie, a 
zwłaszcza niesłychane ze stanowiska 
techniki pracy w kopalniach węgla, wy
padki zawalania się chodników — to 
straszne oskarżenie na bezczynność
Wił®,Az g ó r n i c z e c h ,

V. kongres CZO„ potepiatec z całą 
bezwzgiledm.ością zbrodnicze lekceważe

nie zdrowia i żvcia górników przez k a
pitalistów węglowych, protestuje kate

gorycznie także przeciw karygodnej to
lerancji władz górniczych wobec zanied
bywania przez dyrekcje kopalń najpry
mitywniejszych warunków bezpieczeń
stwa pracy w kopalniach węgla.

Kongres domaga się od władz górni
czych nietylko dostatecznej kontroli nad 
stosowaniem wymaganych warunkami 
zabezpieczeń życia i zdrowia górników 
przy pracy, ale także surowego pociąga
nia do odpowiedzialności karnej dvrek- 
cyj kopalń, które z jakichkolwiek powo
dów lekceważą bezpieczeństwo górni
ków przy pracy. Że ostre represje karne 
przeciw dyrekcjom kopalń są bezwzglę-

j dnie niezbędne, dowodizi dziwny i nie 
• zrozumiały fakt, że mimo ciągle powta

rzających się katastrof społeczeństwo 
nie słyszało jeszcze, aby winne dyrekcje 
zostały ukarane.

Kongres ponawia stałe żądanie wwzywt 
kich Kongresów i niezliczonych zgroma
dzeń górników o wprowadzenie w gór
nictwie wybieranych przez górników i 
niezależnych od zarządów kopalń robot
niczych mężów zaufania do kontro® 
bezpieczeństwa pracy w kopalniach, by 
w ten sposób zabezpieczyć górników 
przed masowem morderstwem przy ich 
ciężkiej pracy.

Dzień Młodzieży
Sprawozdania z prowincji
Częstochowa

W niedzielę w kinie „Atlantic", ,z oka
zji „Dnia Młodzieży", odbyła się tłum
na akademja. Zagaił tow. Brus. Przewo
dniczył tow. Wasilewski. Przemawiali 
t.t. Jurek, pos. Dubois i Żorski.

Następnie odbyła się bogata część ar
tystyczna, którą wykonali fcurowcy i 
Czerwoni Harcerze,

N. Radomsk
Po południu w niedzielę w szczelnie 

zapełnionej sali odbyła się akademja. 
Przemawiali t,ł. Leak i pos. Dubois. 
Sekcja dramatyczna Org. Ml. TUR. wy
konała urozmaiconą część artystyczną.

Przed południem RKS „Naprzód" ro
zegrał mecz w oiłkę nożną z robotnicza 
reprezentacją Częstochowy, zakończony 
zwycięstwem „Naprzodu". Pozatem od
była się zabawia.

Raków
ROZKAZ WAŻNIEJSZY OD USTAWY.

Organizacja Młodzieży TUR w Ra- 
kowie zwołała z okazji „Dnia Młodzie
ży" wiec na Rynku.

Przed samym wiecem polióa pokaza
ła organizatorom pismo Starostwa, za
kazujące wiecu.

Tow. pos, Dubois oświadczył, że zgo
dnie z uistaiwą o zgromadzeniach, zakaz 
wkrem być wręczony zwołującemu przy 
najmniej na 24 godziny przed terminem 
i że wobec tego, iż zakaz wręczono za- 
późno, jest on bezpodstawny. Tow. Du
bois zakomunikował pokcii, że nie zre- 
zytfmuie z otwarcia zgromadzenia.

Jakiś gruby of’cer policyjny, strasznie 
nerwowy i przestraszony, odpowiedział, 
te  go ustawy nie obchodzą, że nikt go 
ustaw uczyć nie będzie i (że ma rozkaz 
niedoousz,czernią wiiecu — poczem kazał 
policji rozpędz ę gromadzących się ro
botników.

Z górą godzinę pclica, pod wodzą te 
go oficera, rozpędzała ludność Rakowa 
wśród gwizdów dzied.

Nie pozwciono ludziom stać na Ryn* 
ku, czy na pobliskich ulicach, wpędza
no ich do „rmów. Gdy oczyszczono je
dną część dużegc rynku, robotnicy zbie
rali się z drugie; strony’, co wywoływało 
irytacje owegc oficera policji. Policja 
obsadz ła lokal klubu robotniczego, o- 
św;adcza,ąc, że nie dopuści nawet 
odbycia zamkniętego zebrania członków 
organizacji posiadających legitymację.

Obrazki ze świata

Zamek Peleaz w Sśnaja w Rumunja.

„Morderca"

Po zmianach w rządzie Dollfussa Główne postacie stron, rządowego

S t r  4 „ROBOTNIK", wtorek, 3 października. N r 359

Emocjonująca scena z filmu reżyserii 
Fryderyka Langa p. t. „Morderca", któ
ry  się ukaże dziś w kinie „Majestic <DOLLFUSS. MAJOR FEY. VAUGOIN.
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Zdrowe zęby: Chlorodont
»#Vi

Przedwczesne zamkniecie cementowni w 6 d rce i? °  . e r i ' r J ” !*-?'!?!
W  dniu 23 w rześnia dyrekcja cemen

towni Firley w G órce koło Trzebini wy 
Powiedziała praoę w szystkim robotni
kom, w  liczbie około 300 osób, nie po
dając naw et powodów zam knięcia ru- 
°ku. Ogól robotników  jest żywo poru 
szony i wzburzony p rzed^czesnem  za
mknięciem fabryki, gdyż ziwykle fabry
ki cementu staw ały  na zimę w grudniu. 
Rozgoryczenie to  powiększa fakt, że ro  
botnicy, w skutek  przedczesnego zam k
nięcia fabrytki, nie przepracowali w bież. 
''oku 26 tygodni, a zatem nie mają pra- 
w* do zasiłków z Funduszu Bezrobocia. 
Byłaby to zate mdruga zima, podczas 
k tó re j robotnicy nie korzystaliby z za 
ułków, aczkolw iek stale płacą składki 
do Funduszu Bezrobocia.

C entralny Związek Rob. Przem. Che
micznego podjął interw encję w general 
n«j dyrekcji T-wa Firley, domagając 
się przedłużenia ruchu fabryki o 4 ty 
godnie, gdyż tyle tygodni brakuje ro-

Inauguracja
roku  a k a d e m ic k ie g o

W przyszłym  tygodniu z okazji roz
poczynającego się nowego roku akade
mickiego odbędą się na U niw ersytecie 
i Politechnice uroczyste akadem je inau 
guracyjne.

Węgiel zdrożał
W czoraj odbyło się zebranie hurtow 

ników w handlu węglem w W arszawie 
w spraw ie cofnięcia rabatów  na okres 
zimowy przez kopalnie węgla o czem już 
donosiliśmy.

W  ubiegłym tygodniu węgiel w W ar
szawie podrożał o 1 — 2 zł. za  tonnę.

(Kor. własna).

botnikom do uzyskania zasiłków.
Robotnicy zdecydow ali są nie opuścić 

fabryki po ukończeniu okresu wypowie 
dzenia i nie wygaszą pieca, o ile dyrek
cja nie zdecyduje się na przedłużenie 
ruchu w  fabryce o 4 tygodnie.

Zaznaczyć należy ,że to przedw czes
ne zam knięcie fabryki, to  echa walki 
pomiędzy kartelem  a rządem. Praw do

podobnie przem ysłowcy chcąc robić na 
przekór rządowi za zawieszenie karte
lu, zaczynają zam ykać fabryki. Prze
ciwko takiej taktyce robotnicy wszyst
kich cementowni zdecydowani są prze
ciwstawić się wszełkiemi rozporządzal- 
nemi środkami, aż do prow adzenia fa
bryki na w łasne ryzyko, wbrew  posta
nowieniom przemysłowców.

T E A T R  A T E N E U M . Próby z  dram atu  
I. S in g era  p. t. „Saw inkow " w  pełnym  to 
ku. W idow isko w  12 obrazach reżyseru je  
L. Schiller.

T E A T R  N A R O D O W Y . Dzts sztuka K a
ro la  H . R ostw orow sk iego „U  m ety".

TEATR NOW Y. Komedja N iccodem iego  
„Świt, dzień  i noc".

T E A T R  L E T N I. D ziś i do p iątku  włą
cznie kom edjo-farsa fran cu sk a  P . V ebera  
i A . M adisa „Spódniczka czy toga".

TEATR POLSKI. D ziś 1 codziennie w iel
kie widowisko Stanisław y Przybyszewskiej 
p. t „Sprawa Dantona".

Gospodarka w spółdzielni „Zyrardowianka"
K ie r o w n ik ,  k tó r y  m a plecy...

Kierownik i buchalter Rob. Spółki 
W ytwórczej „Żyrardow ianka" pan  Z. 
przy przejmowaniu posady w tejże spół
dzielni solennie przyrzekł Radzie Nad
zorczej, że „będzie intensywnie praco
w ał dla dobra spółdzielni i wszelkie 
niedokładności, jakie powstały za  po
przedniego kierownika, usunie". W obec 
tak  solennego przyrzeczenia zarząd 
Spółdzielni obdarzył p. Z. wielkiem zau
faniem.

Cóż się jednak okazało?- P. Z. zaczął 
od... w ykładów  nocnych z młodemi 
dziewczętam i w  gmachu Spółdzielni.

G dy zostało to  ujawnione, pow stał 
w ielki skandal; poczęły wpływać spra
wy do Sądu grodzkiego, Spółdzielnia 
narażona została na wielkie nieprzyjem
ności.

Drugim posunięciem o, Z. było kupno 
benzyny i sm arów do samochodu spół
dzielni po cenach b. wysokich — i to  w 
Nadarzynie, kiedy w Żyrardowie tę sa 
mą benzynę i sm ary można nabyć po 
cenach znacznie niższych.

P. Z. nietylko nie dotrzym ał przyrze
czenia, danego Radzie Nadzorczej i Za
rządowi Spółdzielni, że wszelkie braki 
księgowe i buchalteryjne uporządkuje,

ale dopuścił do zagubienia książki m a
gazynowej co u trudniło  Komisji R ew i
zyjnej spraw dzenie faktycznej operacji 
towarowej, a przez to  naraził on Spół
dzielnię na poważne straty.

Po dokonaniu rewizji ksiąg i gospo
darki Spółdzielni Komisja Rewizyjna, na 
posiedzeniu Rady Nadzorcze; w dtn. 18 
sierpnia r, b., zdała sprawozdanie rew i
zji i postawiła wniosek o usunięcie p. 
Z. z zajmowanego stanowiska za jego 
niszczycielską gospodarkę w Spółdziel
ni, co Rada Nadzorcza przyjęła jedno
myślnie,

Z usunięciem p. Z. nie było tak  łatw o 
ponieważ ten pan należy do „sanacji".

Następne posiedzenie Rady Nadzor
czej Spółdzielni odbyło się w m agistra

cie, przy udziale bardzo wpływających 
jednostek w „sanacji",., „wytłumaczo
no" Radzie Nadzorczej i p. Z. został na
wet kierownikiem Spółdzielni.

M agistrat m. Żyrardowa sprawuje 
kontrolę nad gospodarką Spółdzielni i 
dziwi nas bardzo, że nie położy kresu 
tej niszczycielskiej robocie.

Ze swej strony musimy nadmienić że 
Spółdzielnia zatrudnia 300 robotnic i 
robotników przy szyciu bielizny dla woj
ska, ale o ile w dalszym ciągu prow a
dzona będzie taka gospodarka, jak obe
cnie może dojść do całkow itej ruiny tej 
placówki, przez co ludnie ci u tracą  p ra 
cę, powiększając armję nędzarzy.

M agistrat ponosi za to co się dzieje, 
całkow itą odpowiedzialność.

Samobójstwo lokaja Badenich
W Busku wydobyto z Bugu, obok U- 

rzędu Gmonnego, topielca z przyczenio- 
nym dó szyi dużym kamieniem. W zwło
kach topielca rozpoznano Florjana Kmi
tę, byłego (przed około 30 laty) lokaja 
Badeniego w Busku.

Przyczyna samobójstwa — nieznana. 
Aby śmierć nastąpiła niechybnie, despe
rat przywiązał sobie do szyi kamień, 
który go ściągnął na dno. Dopiero po 
kilku dniach zwłoki wypłynęły.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Los dżentelmena*1 i „Dusze 

w niewoli".
ANTINEA: „W cieniu krzyża**.
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko",
ATLANTIC: „Pieśń"nad pieśniami".
AS: „Rasputin" i „Gracz w szachy**.
BAJKA: „Harold Lloyd" i „Noce 

portowe".
CAPITOL: 

serce".
„Człowiek, który ukradł

CASINO: „Nowoczesny Robinson". 
COLOSSEUM: „Miłość bez słów** i 

rewja „Warto zobaczyć z Leo Fuksem.
COLOSSEUM MAŁE: „Dbtiana" i 2 

homedje rysunkowe.
CORSO: „Jego ekscelencja subjekt", 
CRISTAL: „Król areny".
FAMA: „Józel w Egipcie"
MAJESTIC: „Morderca" Langa.

FILHARMONJA- „King-Kong".
FORUM: „Złote sidła".
GLORIA: „Blaty wódz" i „Bezimien

ni bohaterowie".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę",
HOLLYWOOD: „Nieznajoma z tele- 

fonu“ i rewja.
KOMETA: „Grzech miłości" i rewja.
KINO „X" (Tamka 34): „Człowiek,

którego zabiłem”.
LOS: Od 4-ej pp. dla młodzieży: „W
LUX: „Miłość i sport" oraz „Roman

tyczne panny i praktyczne mamy", 
szalonem tempie". Od 8-ej dla dorosł. 
„Kochaj mnie dziś".

MASKA: „Zungu" i „Legjon ulicy".
MEWA: „Pożegnanie grzechu" i „Po

średnik miłości".
MIEJSKI: „Schowajcie swoje smutki".

Tragiczna śmierć malarza
39-1, Karol Dawidowski, m alarz po

kojowy, od 2-ch lat bez pracy, pow ró
ciwszy pijany do domu, wyszedł z m ie
szkania swego na facjatce V-go piętra, 
przez okno na dach. celem zaczerpnię
cia pow ietrza.

Tym razem Dawidowski, praw dopo

dobnie stracił równowagę, gdyż runął z 
dachu, padając na bruk podwórza. Le
karz Pogotowia stw ierdził ogólne po tłu
czenie i przewiózł ofiarę własnej nieo
strożności w stanie ciężkim do szpitala 
św. Ducha, gdzie wkrótce żvcie zakoń- 
ozył.

Tajemnicze sam obójstw o inkasenta
40-1. Stanisław  Nowakowski, inkasent 

Spółki Handlowej Cukrowni Związko
wych w uh. niedzielę wyjechał do sw e
go dOmku w W awrze, gdzie w zamiarze 
samobójczym postrzelił się z rewolweru 
w głowę. D esperata w stanie ciężkim

przewiozło Pogotowie do szpitala P rze
mienienia Pańskiego, gdzie w krótce 
zmarł. Denat pozostawił żonę i pasier • 
bicę, kttóre znają powód samobójstwa 
Nowakowskiego, lecz r.ie chcą go wy
jawić.

Sam obójstwo na dancingu

MeR^ERiA

a r c y s e n s a  
c y j n y

wiatau
pooiiiiii

UIKDn

time

DŹWIĘKOWY V f  I  I P  T C i r  |  
KINOTEATR ± " 1  1  J E -  J  v 3  U l  1

P oczątek  o godz. 6.13.
D w ie godziny bezustannego śm iechu  

Dwaj n iezaw odni komicy 
Dw a tysiące utrwalonego na taśmie śmiechu  
w  naszym  film ie

Nocy ubiegłej, o godz. 23-ej min. 30, 
w cukierni „Zakopianka" przy ul. Nie
całe; 14 rozegrał się krw aw y dram at m i
łosny.

Podczas, gdy ork iestra  na dancingu 
grała tango, siedząca sam otnie przy

z  Flipem  i Flapem
s c h o w a j c i e  s w o j e  sm u t k i  Co usłyszymy w  r a d i o ?

W T O R E K , 3 .IX.,D la m łodzieży dozwolony

Cena dla dzieci i m łodzieży  
I m iejsce po 60 groszy

MIRAŻ: „Bezdomni" i „Gwiaździsta 
cskfldrs^«

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi"
(Małygin).

NOWA TOMBOLA: „Boczna ulica" i 
„Miodowy miesiąc".

PAN: „Sprawca nieznany".
PETIT TRIANON: „Dlaczego zgrze

szyłam “ i 4 dodatki.
PRAGA: „żebrak z Bagdadu1 i rewja.
RIVIERA: „Kinomanjak" i  „Gwia

ździsta eskadra".
ROXY: „Noc miłości*'.
STYLOWY: „Kawalkada".
TON (Puławska 39): „Pod Twoją O- 

bronę".
UCIECHA: .Turbina 50.000" (Wstrie- 

cznyj) i dodatki.

7.00 Sygn a ł czasu. 7.05 G im nastyka. 7.20  
M uzyka poranna z płyt.- 7.35 D . c. m uzyki 
z p łyt. 1J.57 Sygn a ł czasu . 12.05  P ły ty .  
12.35 P iy ty . 15.40 M uzyka taneczna. 19.25 
F eljeton . 20.00 „Shronisko", now ela. 20.15. 
P ły ty . 20.30 T ra n sm isja  z  B ukaresztu: 
K oncert europejski. 22.50 M uzyka ta n ecz
na. 23.05 D . c. m uzyki taneczn ej.

stoliku jakaś młoda panna, la t oko- 
I ło 20-stu, zachw iała się nagle i prze- 

chyliła glo-wę na stolik. Kelnerzy oraz 
! inni geście, przypuszczając, iż kobieta 

straciła przytomność, pospiesznie wy- 
i  nieśli ją na podwórze i rozpięli bluzkę, 
j  W ówczas ukazała  się krew  z rany po- 
j strzałowej k latk i piersiowej. Huku 
I  w ystrzału n ikt nie słyszał, gdyż zo- 
I s ta ł on zagłuszony przez orkiestrę. 
1 Przed przybyciem lekarza Pogotowia 

samobójczyni zmarła. Je s t to Zofja Ku- 
dera, zam. przy ul. Brzeskiej 5.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
A B S O L W E N T K A  Uniwersytetu W ar

szaw sk iego  udziela lekcyj w zakresie 8-iu  
klas. Ł acin a , fran cu sk i, greck i (komplety), 
N ow olip ie  50 m. 39a,

UCZEŃ średniej szkoły spółdzielczej, 
Czerwony Harcerz, poszukuje korepetycji w 
zakresie 7 klas szkoły  powszechnej. W arun
ki b. skromne. Oferty do Redakcji „Robot
nika" d la  J. K.

Z g ło sz en ia  
do sp isu  poborow ych

D ziś zg łosić  się  m ają  do sp isu  poborowi 
rocznika 1913, ja k  rów nież ci z roczników  
1904 do 1912, którzy dotychczas obow iąz
ku sta w ien n ic tw a  n ie  w yp ełn ili, zam iesz
kali na teren ie  I kom isarjatu  P . P . n azw is
k a  których zaczynają  się  od liter  A , B . L. 
D , E , F , G, H , I, J,  K , L, Ł.

N A R  O D  O  W A 
WŁASNEMI  SIŁAMI

TEATR „CYGANERJA". D ziś rew ;, 
p. t. „M iłość, m łodość i spółka" z P ogo
rzelską i  Brochwiczówną na czele.

TEATR „REX"r Dziś i codziennie wielka  
rew ja „Dzieje śmiechu".

„NOW A KOM EDJA". Dziś nowa kom e
d ja  M arjana Hemara p. t. „Firma". W ro
lach głównych M odzelew ska i Jaracz.

T E A T R  K A M E R A L N Y . O tw arcie już w  
b. tygodn iu . G rany będzie „W róg ludu" Ib
sena z A dw entow iczem .

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
W piątek, 6 października, otwarcie sezonu.

T E A T R  „8 m. 30“ daje dziś po raz 54-ty  
cieszącą się  dużem powodzeniem  operetkę 
Gilberta ,.Hotel Imperial'' (adaptacja J /  
Krzewiński i L. Brodziński).

T E A T R  „ P R A S K IE  OKO“ (Z ygm untów  
ska 10). D ziś prem jera p. t. „Coś dla k aż
dego" ze S tan isław em  G ruszczyńskim , Ire 
ną Skw ierczyńską, chórem  Juranda na cze
le  zespołu.

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj 
skiego 20). Codziennie „M ałżeństwo Loli".

MIGNON. „A nioły W arszawy".
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna  

5): „W iosna, jesień, zima".
PR Z E D  SE N S A C Y JN Ą  P R E M JE R Ą  W 

TEATR ZE IM. ŻEROM SKIEGO: Z powodu  
przygotow ań do prem jery debjutu m łodego  
autora po lsk iego  J a m  L eszczyńskiego  
T eatr im . Żerom skiego na Żoliborzu prze
rw ał przedstaw ien ia  „Godów" na okres je 
dnego tygod n ia  W p ierw szej połow ie pa
ździernika T eatr  im. Żerom skiego na inau
gurację sezonu daje sztukę Jana  L eszczyń
sk iego  p. t . „§ 245 k. k .“ Sztuka ta  ze  
w zględ u  na zagadnienia , jak ie  porusza, 
wzbudzi n iew ątp liw ie  szersze  za in tereso 
w anie.

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
djo-opera w 4 aktach-

IN A U G U R A C Y J N Y  K O N C E R T  W 
K O N SE R W A T O R IU M  odbędzie się  3-go  
października. P rogram  pośw ięcony w yłącz
nie naszem u genjalnem u kom pozytorow i 
Fr. Chopinowi w ykona m łody w ielce u ta 
len tow any p ian ista  H enryk Sztom pka.

Stan p og o d y
C H Ł O D N IE J.

W e w schodnich i  południow ych dzieln i
cach P olsk i, w skutek  w targn ięcia  z nad  
R osji chłodniejszych m as pow ietrza kon- 
tynenta lno  - polarnego, n a stą p ił w zrost 
zachm urzenia i ochłodzenia.

B yło tam  chm urno, jednak z w ię k s z a n i  
rozpogodzeniam i. W pozostałych dzieln i
cach u trzym yw ała się  jeszcze pogoda sło
neczna o zachm urzeniu.

K O M U N IK A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K. O. 1228 teł 714-49 do godz. 3-ciej. 

Burg O. W służbie junkrów pruskich,pruskicn,
Przeżycia wychow anków szkoły o fi
cerskiej w Erlau. 

Daszyńska-G olińska Z. Dr. Prof. P od
stawy teoretyczne polityk*, sp o łecz 
nej w zarysie  
— Polityka społeczna  

M yślicki 1. Dr. Prof. Encykloped)a fi
lozofii cz. I. Historia filozofji w 3-ch  
tomach. Tom I. Filozofja ludów  
pierw otnych i narodów starożyt
nych , .

Stem piński J . Proletariat w św ietle  
proroków i M ickiew icza 40 i 4 

Swoboda H. P ierw sze p iętnastolecie  
Polski N iepodległej. (1918 — 1933) 
Zarys dziejów politycznych. 

W asilew ski L, Dzieje zjazdu Paryskie
go 1892 roku. ____________________
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Rob. Tow. Służby Społecznej zawiadamia, że

P o r a d n i a

Świadomego Macierzyństwa
przeniesiona została na ul.

L e sz n o  2 3
Z a p o b ie g a n ie  ciąży, leczen ie  chorób k o 
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czwartek, sobota— 10— 1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 510

PR ZYC H O DN IA SPE C JA L N A

XL D. G I S  L R  A
B. Asystenta K liniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4? (2-gi dom od Dworca G łów nego- 
U / F M F P V r 7 M P  (specjalnie chroniczne)!
i f  L llŁ E t  i  wŁK lL skórne, pęcherza, n ie
moc płciow a, analizy krwi, moczu. Zapobie
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa,
Od 9— 2 r od 4—9 w iec / P o r a d a  4 z ł



STR. 6 m „ROBOTNIK" NR. 359

SZTA FETA ROBOTNICZA
Mistrzostwa kolarskie Z. R. S. S.

„Uważam wyścig o robotnicze mi
strzostwo Polski za otw&rty" — te sło
wa w yrzekł imieniem Zarządu Główne
go ZRSS tow. Wilczyński ulbiegłej nie
dzieli, killika minut po godzinie dziesią
tej na szosie pod Strugą. S tartuje długi 
łańcuch kolarzy. Są to towarzysze z Le
gji krakowskiej, ze Znicza pruszkow 
skiego, z Elektryczności, ze Skry».i t. d. 
Pogoda praw ie idealna, słońce lekko 
przesłonięte chmurami, w iatru praw ie 
niema. Zawodnicy w skupieniu ducha, 
rozgryzając w myśli zawiłe dylematy 
taktyki w wyścigu, ruszając powoli do 
startu  właściwego, gdyż trzeba zazna
czyć, że organizatorzy, nauczeni srniuit- 
nemi wypadkam i tuż za startem  w w y
ścigu o m istrzostwo WRSKO, postano
wili tym razem  rozpocząć wyścig ze 
startu  lotnego. W idocznie zawodnicy 
czują się doskonale, bo poszli odrazra w 
estrem  tempie. Narazie wszyscy jadą 
razem. Dopiero po kilku kilom etrach 
ten  i ów nie wytrzymuje tempa, k tó re
muś tam spada łańcuch — przymusowy 
przystanek i żałosne pożegnanie s :ę z 
czołówką, jeszcze inny przebija gumę — 
trzeba reperow ać, nie mając naw et cza 
su popatrzeć za szybko oddalającymi się 
szczęściarzami, którzy wiozą jeszcze ze 
sotbą 100% szans na zwycięstwo.

Rychło jednakże tempo w pierwszej 
grupie wydatnie spada. Kolarzy widocz
nie dopiero teraz  przeszedł doping psy
chiczny licznych widzów na starcie, no 
a pozatem  przyszli do przekonania, że 
dystansu 104 km. (8 okrążeń małych 
dobrze znanych kolarzom) nie w ytrzy
m a się w tempie 35 km. na godzinę. Ko
rzystają z tego towarzysze, którzy po
przednio oberwali się i starają się do
ciągnąć. Niektórym  to  się udaje, inni, 
nie mogąc -’ojśc, rezygnują i wycofują 
się z konkurencji.

O braz wyścigu nie zmienia się przez 
kilka okrążeń. W 3-ej rundzie czołów
kę prowadzi tow. Zadworny — m istrz 
WRSKO, za nim ciągną towarzysze: 
Bielecki, Wandor z Legji krakowskiej, 
Bomert ze Znicza, Czwarnóg, który  w y
ciągnął już z torby bułki i zaiada z a 
wzięcie dalej tow. .Bando z Krakowa, 
Dymmek, niczcm nie wyróżniający się 
tow. Szymański i inni. Drugą grupę sta
nowi 3-ch kolarzy, dalej k ilku  pojedyn
czych, znowu dwóch i t. d.

5-te okrążenie — na trasie nic no
wego. Ci sami w  czole. Tempo ciągle 
nie nadzwyczajne, gdyż n ik t nie chce 
prowadzić. W idać wyraźnie, że wszys
cy obaw iają się tow arzyszów  z Legji 
krakowskiej, ci zaś ze swej strony, w i
dząc koalicję przeciw ko sobie, nie chcą 
też prowadzić; miuszą przecież rezerw o
wać siły na ew entualną pogoń w  przy
padku ucieczek towarzyszów z koalicji. 
W  takim  słanie wyścigu i p rzy  tak  sla 
bem  tem pie (28 m inut okrążenie) . czo
łówki, grupy dalsze wyraźnie zbliżają 
się do pierwszych.

Okrążenie 6-te. Krakowiacy objęli 
prowadzenie. Odczuwa się wyraźnie 
lekkie poddenerwowanie; wszyscy my
ślą, że krakowiacy przygotowują jakieś 
niespodzianki; to też tempo teraz roś
nie.

7-me okrążenie. W  dalszym ciągu pro
wadzą tow arzysze z Legji krakowskiej. 
W idać już jednak wyraźnie, że są zmę
czeni; proszą o zmianę; n ik t jednak nie 
chce im jej dać. Jeszcze kilka kilome
trów i dzielne krakusy rezygnują z roli 
„koni roboczych"; chowają się w tłoku 
kolarzy czołówki, I znów tem po w yraź
nie spada. Jasnem  jest już teraz, że wy
ścig będzie rozegrany na finiszu, a więc 
liczyć się trzeba  bardzo poważnie z nie
spodziankami; może w ygrać kolarz nie 
najlepszy na  104 km., ale najlepszy na 
ostatnich 100 m etrach, to znaczy naj
szybszy w  decydującej, wobec takiego 
stanu, fazie wyścigu.

W ostatniem  okrążeniu zniecierpli
wienie pośród kolarzy jest coraz w ięk
sze. Nic dziwnego, już za chwilę prze
cież padnie rozstrzygnięcie. Skupiają się 
wszyscy w  sobie, podświadomie pow ięk
szają szybkość. O statnia górka, zjazd co 
sił w nogach, ostatni zakręt, głowa na 
kierownik, finisz, kilkadziesiąt m etrów 
zaciętej walki i już wyścig rozegrany.

Jak o  pierw szy w pada na m etę tow. 
Szymański S tefan (RKS „Elektrycz
ność") w czasie 3 godz. 39 m. 37 sek. 
M istrz kolarski ZRSS na rok 1933, a je
dnocześnie m istrz RKS „Elektryczność":

trzeba bowiem nadmienić, że w ramach 
tego wyścigu „Elektryczność" rozegrała 
swoje m istrzostwo — był najmłodszym 
uczestnikiem  wyścigu; jest to ledwie 17- 
letni chłopiec, średniego wzrostu, szczu
pły tak, że naw et zachodzi obawa, że 
koszulka m istrzowska, zgóry uszyta, 
może być zaduża.

Dalej w zw artej grupie w pada jeszcze 
9 kolarzy w następującej kolejności:

II-gi Bomert (Znicz), Ill-ci Zadworny 
(Elaktr.),V I-ty Bielecki (Elektr.), V-ty 
Wandor (RKS „Legja"—Kraków), VI-ty 
Bochenek (Elektr.), VII-my Bando (Le
gja—Kraków), VIII-my Czwarnóg, IX-ły 
Dymmek (Elektr.), X-ty Kęcik (Eeiktr.).

Rozdanie nagród, którego dokona! 
przew odniczący W ydziału m otocyklo
wo - kolarskiego ZRSS, tow. Marciniak, 
kończy tę doniosłą dla sportu  robotni
czego imprezę. Towarzysze zawodnicy, 
stawiając się licznie na starcie i walcząc 
w ozas:e wyścigu ze sobą wytrw ale, lecz 
lojalnie, zadokum entowali wyraźnie, że 
mają pełne zrozumienie dla wysiłków 
wspó łto w a r z y sz ó w, a to  już jest bardzo 
dużo, gdyż napaw a przeświadczeniem, 
że potrafią oni wszyscy stanąć w decy
dującej walce o honor robotniczy ramię 
przy ramieniu. B. L.

Harcerski Klub Sportowy 
„Czerwony Sokół“

Pod nazwą „Czerwony Sokół“ zawiązał 
się w Warszawie Harcerski Klub Sporto
wy, jako częśc składowa Czerwonego Har
cerstwa TUR.

Do „Czerwonego Sokola“ należeć mogą 
członkowie i byli członkowie Czerwonego 
Harcerstwa. H. K. S. postawił sobie za za
danie szerzenie kultury fizycznej wśród 
dzieci i młodzieży, a szczególnie wśród czer 
wonych harcerzy. W Cz. Harcerstwie od- 
dawna odczuwało się potrzebę fachowego 
kierownictwa sportowego. „Czerwony So
kół“ ma spełniać to zadanie —  tem ła
twiej, iż składać się będzie ze starszych 
harcerzy, najczęściej przodowników i prze
wodników gromad, oraz byłych harcerzy, 
którzy są obeznani z metodami pracy so
cjalistyczne. - wychowawczej. Wyrobieni 
w klubie harcerze - sportowcy przenosić 
będą swe umiejętności na teren gromad 
czerwonoharcerskich, propagując robotni
czy sport wśród dzieci.

H. K. S. „Czerwony Sokół“ wchodzi w 
skład Hufca Warszawskiego na prawach 
gromady. Poza działalnością sportową ma 
uprawiać działalność uświadamiającą, aby 
członkowie wyrastali na bojowników socja
lizmu. H. K. S. zgłosił swe przystąpienie 
do Z. R. S. S.

Organizujmy turystykę robotnicą
T urystyka w Polsce wzmaga się i roz

wija z roku na rok.
I w proletarjackien; środowisku coraz 

żywsza jest zrjzum ien e potrzeby i ce
lowości wycieczek. Pionierska praca 
T.U.R.-a w tej dz edzmie- przed dziesię
ciu laty  rozpoczęta, daje dziś plon obfi
ty. Czy to większe ie trie  w ypraw y Z a
rządu Głównego, czy też mniejsze, miej
scowe, oddziałów prowincjonalnych; wy- 
c.eczki Organizacji M łodzieży T U. R. i 
Czerwono - H am 'w ik ie , akcja wyciecz
kowa Z. Z- K., czy wreszcie system atycz
na działalność Robotn,czego Tow. Przy
jaciół Przyrody — oto pokrótce tury
styczny ruch robotniczy.

Zajmuje on już właściwe miejsce w o- 
gólnej kulturalno - oświatowej i sporto
wej akcji naszej. Należy go jednak u- 
masowić, zorganizować od podstaw , na
dać mu kierunek.

Trudnością główną pracy w ycieczko
wej jest b rak  znających dobrze Polskę 
przewodników, i samodzielnych organi
zatorów turystyki robotniczej.

Każdemu przecież, kto wycieczkę p ro 
jektuje nasunąć się muszą pytania: 

dokąd wycieczkę prowadzić? 
jak ją prowadzić? 
jak przygotować?
jak stworzyć ośrodek robotniczego ru 

chu wycieczkowego?
Na te właśnie pytania odpowie I Kurs 

organizatorów  turystyki robotniczej (od
będzie się w dn. 29 października — 1 li
stopada r. b. staraniem  Tow. Przyjaciół 
Przyrody i O środka W ychowania fizycz
nego w Z. Z. K.), Program  obejmie ca

łokształt spraw  związanych z wyciecz
ką.

Zagadnienia krajoznawcze: znajomość 
kraju i najbliższej swej okolicy, orjenta- 
cja według mapy, rozróżnianie dawnych 
i nowych form budownictwa (style archi
tektoniczne) — to pierwszy dział pro
gramu.

W dziale drugim — wskazówki tech
niczno - organizacyjne; — zw rócenie u- 
wagi, że naw et najskromniejszemi środ
kami, niemal bez pieniędzy w ędrować 
można po kraju.

Społeczno - wychowawcze znaczenie 
wycieczek, ich rolę w ruchu kulturalno- 
oświatowym — omówią prelegenci w

zakończeniu kursu.
Wystawa sprzętu turystycznego, lite ra

tury  przewodnikowej i zdjęć fotograficz
nych — dopełnią całości.

*

Przygotowuje się kurs pod hasłem: 
Organizujmy turystykę robotniczą.

I niewątpliw ie ze wszystkich ośrod
ków prodetarjackich zjadą się uczestni
cy na kurs *). M.

*) Koszt zł. 12 z wyżywieniem, przejazd 
ze zniżką ty)% płacą uczestnicy. Zapisy do 
dn. 10 października, Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 731-95.

Mistrzostwa Z.R.S.S.
■*

w piłce nożnej
W ydział Piłki Nożnej Z. R. S. S. w y

znaczył już następujące mecze z cyklu 
rozgryw ek o robotnicze m istrzostw o Pol 
ski w piłkę nożną:

dn. 14X, Legja (Kraków) — m istrz 
Kieleckiego R. S. K. O. w Krakowie.

dn. 15,X W idzew (Łódź) — Skra (W ar 
szawa) w Łodzi.

dn. 21.X Skra (W arszawa) — Langfuhr 
(Gdańsk) w W arszawie.

dn, 22.X W idzew (Łódź) — Langfuhr 
(Gdańsk) w Łodzi.

Regulamin klubu przewiduje sekcje: 
pływacką, turystyki wodnej i pieszej, lek
koatletyczną, gimnastyczną i gier sporto
wych. Piłka nożna ze względów wycho
wawczych jest wyłączona. „Czerwony So
kół" ma już swą krótką historję: na mię- 
dzyklubowych zawodach robotniczych w 
pływaniu zajął I, III, IV i V miejsca, w 
regatach kajakowych (międzyklubowe) za
jął III i kilka dalszych miejsc, nadto ro
zegrał towarzyski mecz siatkówki z Sekcją 
wodną „Skry“.

H. K. S. „Czerwony Sokół" otrzymał 
salę na treningi w Robotniczym Ośrodku 
W. F. (Czerwonego Krzyża 20). Szereg 
członków klubu zapisało się na kursy spor
towe Ośrodka. Przewodniczącym H. K. S. 
jest tow. Hryniewicz, gospodarzem tow. 
Pisarek, skarbnikiem tow. Jasiński.

Zapisy do klubu przyjmuje codziennie 
Rada Hufca Warsz., ul. Czerwonego Krzy
ża 20, IV piętro, godz. 8—9 wiecz. Wszyst
kich wychowanków wzywa się do współ
pracy.

I jeszcze jedno. Piękna nazwa klubu 
(Czerwony Sokół) pochodzi od międzyna
rodowej nazwy ruchu czerwono - harcer
skiego: Rote Falken. Wybór tej nazwy
świadczyć ma o przywiązaniu b. wycho
wanków do Czerwonego Harcerstwa, w 
którem spędzili swe chłopięce lata.

R. J.

Marymont-Sarmata
W niedzielę ubiegłą odbyły się mecze 

Sarmata — Marymont z cyklu rozgrywek 
o jesienne zespołowe mistrzostwo piłkar
skie W. R. S. K. O. Wyniki są następujące:

Sarmata I — Marymont I 9:0 (3:0).
Cały czas przewaga Sarmaty. Po przerwie 
gra brutalna zwłaszcza ze strony Mary- 
montu. Bramki uzyskali tow. światkie- 
wicz — 5, tow. Krzywik — 2, tow. tow. 
Skarżyński i  Szyszkowski po 1.

Sarmata II—Marymont II 3:9 walkower.
Marymont III — Sarmata III 3:0 walk.

Mecz towarzyski: Marymont III — Sar
mata II 4:0.

Mistrzostwa 
lekko-atletyczne 
W.R.S.K.0.

W dniach 7 i 8 października odbędą 
się lekko - atletyczne m istrzostw a 
WRSKO, męskie i kobiece ,w klasach A.
Ł B. Kcnkurencie takie, jak na m istrzo
stw ach ZRSS.

—£

Robotnicza mistrzyni Polski-Dora Kasten

0 sporcie robotniczym w Gdańsku
Drużyna piłkarska Rob. Klubu Sportowego 
kolejarzy (ZZK) w Ostrowiu Wlkp.

J?

Poraź pierw szy na  tegoroczne lekko
atle tyczne m istrzostw a Polski w P io tr
kow ie, G dańsk przysłał swoją rep rezen 
tację.

Najlepsza ich zaw odniczka Dora Ka
sten, m istrzyni Polski w biegach na 100
i 200 m„ skoku wdał i wzwyż, podaje 
nam  kilka bardzo ciekaw ych danych o 
sporcie robotniczym, a w szczególności 
o lekkiej a tletyce na te ren ie  Gdańska.

„Do niedaw na jeszcze — mówi tow. 
Kasten —  byliśmy zrzeszeni w dziesię
ciu klubach sportowych. Najpoważniej
sze z nich są: „Freie Turnerschaft Lang
fuhr", „Arbeiter Sportverein Wasser- 
freunde", „Arbeiter Sport Henbande 
Fichte Ohra“ i „Freie Turnerschaft Dan
zig". Inne były to  kluby słabsze i 
mniej liczne, k tó re  przy dzisiejszych 
stosunkach politycznych, nie miały mo
żności utrzym ania się, przyłączyły się 
więc do „Freie Turnerschaft Danzig", 
istniejącego już od 26 lat, tw orząc naj
silniejszy obecnie robotniczy zrwiązek 
sportow y w Gdańsku.

Robotnicze lekkoatletyczne rekordy 
G dańska są następujące'
KOBIETY:

100 m. — 13.1 Dora Kasten.
200 m. — 28 Dora K asten.
wzwyż — 142.5 Dora Kasten.

wdał — 494 D ora Kasten. 
kula — 8 36 Lotte Karsch. 
dysk — 26.20 Helena Nuske.
4x100 — 56.3 Freie Turnerschaft Dan

zig.
Mała olimpijska — 57.8 F reie Turr.er- 

schaft Danzig.
MĘŻCZYŹNI:

100 m. —  11.1 Schlegel F. T. D-
200 m. — 24.5 Schlegel F. T. D.
400 m, — 55.8 Schlegel F. T. D.
S00 m. — 2.06.2 Thomet.

1500 m. — 4.25.4 Kami&chke F. T. L. 
wzwyż — 1.63 S tein  F. T. D. 
wdał — 6.36 Schlegel. 
kula — 10,89 B roner A. S. W. 
dysk — 34.70 Karsch.

oszczep — 46.80 Karsch.
4x100 — 47.4 F. T. D.
Duża olimpijska — 4.01.4 F. T. L.
Jestem  już od 5 la t m istrzynią G dań

ska w czterech konkurencjach. W ro 
ku 1932 na m istrzostwach W schodnich 
Niemiec w Szczecinie, zdobyłam  mistrzo 
stw o w skoku wdał, wzwyż i biegu na 
100 m.

Obecnie w Gdańsku jest nam  bardzo 
ciężko, gdyż obecny system rządzenia 
chce nas zniszczyć. Mamy nadzieję, że 
i dla nas przyjdą znowu lepsze czasy, 
że załopoczą znowu nasze czerw one 
flagi — jak to było w Piotrkow ie. Tych 
pięknych chwil ja nigdy n ie  zapom nę".

S. Ż.

Zwycięstwo trzech drużyn
lekkoatletycznych Skry

W niedzielę na własnym boisku Skra ro
zegrała zawody lekko-atletyczne z ŻAS- 
S-em.

Wygrały wszystkie drużyny Skry; do 
lepszych wyników zaliczyć należy sztafetę 
kobiecą 10x75 — 1.57:8 (rekord robotni
czy Polski) i czas Mulaka na 800 m. — 
2,03:8 (robotniczy rekord Polski wyrów
nany).

W wyniku kobiecych zawodów masowych 
zwyciężyła Skra. Wdał (średni wynik 10 
zawodniczek) — 3,79, przed ŻASS — 3,78; 
kula — 5,98. przed ŻASS — 5,76. Sztafeta 
10x75 — 1 Skra — 1,57:8, 2. ŻASS — 1,58.

W zawodach męskich wygrała również 
Skra 58 punktów, przed ŻASS — 46. Junio
rzy — Skra 44, przed ŻASS — 42.
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